
Ner 90. Kraków 18 Kwietnia —  Czwartek. Rok 1867.
C m * wychodzi c o d z i e n n i e  wieozór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteozne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztiye 10 contów. 
Prenumerata wynoil:

H l e j i e o w a  w Krakowie . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 miesięcznie złr. 2
we Lwowie . _ 

P o c i ł y  w państwie Austryackińm
,  do Prns .............................
„ „ Rzeszy niemieckiej .

Franeyi i Anglii
„ Turcyi, Włoch i Szwajcaryi 

Belgii

21 
24

tal. 17 sgr. 2 . 21 . 10 
fran. 108

116

5 o. 25: e
tal. 4 sgr. 8 
» 5 „ 10 

frank. 27 
.  29, 20

. 2 
„ 2 c. 25 

tal. 1 Br. 16 . 1 . 25 
frank. 10

:
( . l a t y  z pieniędzmi przesyłane być winny fra n co  do Administracji „C z a s u .* — Ł U t y  reklamacyjne 

niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — Lfitńw niefrankowanych nie przyjmuje się.

CZAS
433,

Prenumeratą przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracji „ C z a s u " przy ulicy Różanej w domu pod L. 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszeniu (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytożci stęplowśj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n u m e r a t ę  1 O g ło s z e n iu  przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „C z a s u * p. Tomasz K o­
chański przy placu Katedralnym pod L. 31, w domu p. Majewskiego.— W Wiedniu p. A. Oppelik, 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rne du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  we Lwowie pp.- Hercok i Arnold  ulica Halicka Nr. 240 —
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A.
Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube & Comp.— w Lipsku p. H enryk Łingler —

wWrooławiu p. Jenke et Sarningtiausen.
H ę h o p l m s  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

K raków  17 kw ietn ia .
Zawieszenie chwilowe sprawy luxembur- 

skiej sprowadzone odwołaniem się do dyploma- 
cyi europejskiej, powstrzymało nieco kom- 
binacye przeróżne co do przymierzy, jakie- 
by Austryi zawrzeć wypadło w razie woj- 
ny, gdyby neutralności utrzymać się nie da­
ło. Naczytaliśmy się tych kombinacyj dosyć. 
Zgadzały się one na najściślejszą neutral­
ność, atoli i temu nie zaprzeczały, iż łatwo 
zdarzyćby się mogło że Austrya niebyłaby 
w stanie utrzymać neutralności już dla tego, 
że to nie od niej samej zawisło. I  rzeczy­
wiście neutralność Austryi zależałaby od 
stanowiska, jakieby Rosya w przypadku 
wojny zajęła. Przewidywano, że Rosya ze 
sposobności skorzystaćby chciała, aby wi­
doki swe na Wschodzie jeżeli nie urzeczy­
wistnić, to przynajmniej znacznie posunąć. 
Tym sposobem sprawa luxemburska z kwe- 
styą wschodnią się wiązała.

Tak ci, co przymierze Austryi z Prusami 
forytowali, jak i ci co się przechylali za 
przymierzem z Francyą, wskazywali polity­
kę wschodnią jako dla Austryi konieczną. 
Zgadzali się również i na to, że interes Au­
stryi na Wschodzie jest rosyjskiemu prze­
ciwny. Pierwsi atoli utrzymywali, że naj­
skuteczniejszą w tej mierze byłaby pomoc 
Prus, jako państwa niemającego żadnego 
na Wschodzie widoku, a posiadającego tam 
wielki wpływ odkąd jeden z Hohenzoller­
nów zasiadł na tronie rumuńskim; drugim 
zaś zdawało s ię ,, że najsnadniej odpowia­
dałoby przymierze z Francyą, której inte- 
resa na Wschodzie odpowiadały tak dalece 
polityce austryackiej, iż były prawie wspól­
ne. Tamci jakby nieprzypuszczali żadnego 
przymierza a nawet bliższego porozumienia 
się Prus z R osyą , nie wciągali takowegd 
w rachubę; ostatni znów przymierze pru- 
sko-rosyjskie uważali za prawdopodobne, i 
wątpili, aby hr. Bismark, który oszukał 
Francyą za pomocą przymierza z Włocha­
mi, miał znów oszukać Rosyę za pomocą 
przymierza z Austryą.

Nie chcemy się wcale rozwodzić nad nie 
bezpieczeństwem aż nadto widocznem dla 
Austryi tak w przymierzu pruskiem jako- 
też i we francuskiem; byłoby to całkiem 
zbyteczne w tej chwili. Na szczęście nic 
nie nagli Austryi do wzięcia stanowczej 
w tej mierze decyzyi, która z resztą w wiel 
kiej części od okoliczności w takich kryty 
cznych wypadkach zawisła. Nie wiemy ró­
wnież nic o przymierzu prusko-rosyjskiem, 
lubo chętnie widzieliśmy w hr. Bismarku 
męża stanu, co by wielkość i bezpieczeństwo 
Niemiec na innym opierał pewniku i zerwał 
z dotychczasową Prus tradycyą. Ale co nas 
uderzyło w tej całej ku Wschodowi skiero­
wanej polityce, to że mowa tylko była o 
przeszkodach stawianych Rosyi dla jej za­
borczych widoków, o powiększeniu Austryi 
bądź tą bądź ową prowincyą turecką, jak- 
gdyby kwestyę wschodnią samemi zaborami 
zakończyć można.

Rosyi nie powstrzyma się pewno galwa­
nizując Turcyę, ąni też i kwestyi wscho­
dniej nie rozwiąże się odrywając ten lub 
ów kraj, a przyłączając go do tego lub in­
nego państwa, ani nawet tworząc mniej wię­
cej udzielne księstwa, jak rumuńskie. To 
dopiero rozkład, a nawet rozkładu początek. 
Utworzenie państewek na pozór niepodle­
głych, a ulegających zawsze wpływowi i prze­
wadze wielkich swych sąsiadów, nie zam­
knie bynajmniej kwestyi wschodniej. Za­
mieni tylko hołdownictwo tureckie na inne, 
może w istocie samej nierównie twardsze. 
Ambicye, zachętki zaborcze, nie znajdą tam 
stanowczego oporu. Kwestya wschodnia 
trwać będzie dalej. Wyzwolenie ludów sło­
wiańskich w Turcyi z pod wpływu rosyj­
skiego nie nastąpi nigdy, dopóki tylko wpływ 
ten będzie się rozszerzał wskróś ottomań- 
skiego państwa, i sięgał sympatyami swemi 
do Grecyi i morza Śródziemnego. Aby usa- 
mowolnić Słowian na W schodzie, potrzeba 
koniecznie dać im podstawę, na którejby 
się oprzeć m ogli, a któraby im oddziały­
wać przeciw Rosyi pomagała. Podstawą ta­
ką może być rasa grecka. Pisaliśmy już 
nie raz, opierając się na jakiej takiej zna­
jomości Wschodu, że rasa ta pomimo upo­
śledzenia w jakiem zostaje, jest tam prze­
ważną, że w jej ręku leży handel i to 
wszystko co tylko przemysłem i ruchem się 
zowie. Posiada ona warunki zdolne utwo­
rzyć państwo, obok wielkich wad powsze­
chnie znanych. Przekonani jesteśmy, że gdy­
by danem jej było rozwinąć politycznie 
przymioty wrodzone, powstałoby państwo 
całkiem odpowiednie wymaganiom Europy 
na Wschodzie. Jeżeli dziś Grecy oglądają 
się na Rosyę i objawiają ku niej sympa- 
tye, to jedynie dla tego, że upatrują w niej 
nieprzyjaciela Turcyi, że od niej przycho­
dzi im pomoc i nadzieja. Ale w tej nadziei 
więcej siebie a nie Rosyę mają głównie na 
celu. W chwili, gdyby rasa ta poczuła się 
niepodległą, przepadłyby syrapatye i ów 
wpływ który dziś ciągle kwestyę wschodnią 
wywołuje i straszy nią Europę. Antagonizm 
byłby konieczny, płynąłby z natury rzeczy. 
Wszak Serbia, oraz inne ludy słowiańskie 
ulegają dzisiaj tej, że tak powiemy, konie­
cznej sympatyi, intrygami rosyjskiemi nie­
ustannie wzniecanej. Ludy słowiańskie Tur­
cyi mogłyby znaleść w rasie greckiej pod­
porę, jeżeliby szło o pozbawienie Rosyi za 
borczej dążności na Wschodzie.

Gdyby więc Austrya ku Wschodowi po­
litykę swą zwrócić miała, to nierównie szer­
sza przedstawia się jej sfera, aniżeli przez 
byle jaką anneksyę. Przypada jej rola przed­
stawicielki Słowiańszczyzny południowej, 
której wyswobodzenie dałoby polityce jej 
ogromne rozmiary. Ale zdaje nam się , że 
sprawa grecka stałaby się nieuchronną, a 
w podobnem rozwiązaniu kwestyi wscho­
dniej Francya, a może i Anglia byłyby na- 
turalnemi sprzymierzeńcami Austryi.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  16 kwietnia.

-f- Są przedsięwzięcia z góry szczęśliwe, które 
znać do miary potrzeb i siły środków tak były 
zastósowane, że tylk. potrzeba było dobrej woli 
w iuicvs*t oprowadzić, aby te dzieła

— a ł ó  jest ~ p i cdsięwzięć u nas, któreby 
się tern poszczycić mogły zbyt bowiem stosunek 
potrzeb do środków nie odpowiedni, przeto naj­
częściej albo pierwszym się nie odpowie albo dru­
gich się nie znajdzie.

Do szczęśliwych wyjątków należy niezaprzecze 
nie nowo formujący się bank hipoteczny, przeby­
wa on już ostatnie zapory, i podobno nie potrze­
buję dodawać owego przesądnego „ nieuroku “
zwiastując jego bliskie wejście w życie. Suskryp- 
cya acz jeszcze nie ogłoszona już jednak pokryta 
do tej wysokości, jaka jest niezbędną do otwarcia 
czynności, spodziewać się przeto należy, że jeśli 
nie przejdzie, dobiegnie summy z góry oznaczonej.

Tyle co do środków, już jak  się okazuje za­
pewnionych, nie dziwimy się, że się znalazły, ale 
niemal wstydzićby się należało, żeśmy dotychczas 
nie mieli w nie ufności; przyznajemy zasługę tym 
mężom co z taką bezinteresownością stanęli pier­
wsi do wielkiego przedsięwzięcia z ofiarą własną 
i inicyatywą.

Kiedy tworzono w W. Ks. Poznańskiem Tellus 
celem było tej instytucyi walczyć przeciwko sto­
warzyszonym i protegowanym przez władzę ka­
pitałom, które bodaj nie po raz pierwszy przy­
brały na siebie charakter narodowości. Tellus 
oznaczać będzie w bistoryi datę usiłowań naszej 
narodowości, że tak powiemy konspiracyi kapitału 
nie haraczem krwi, bobyto było daremnem i szko- 
dliwem, nie samą cywilizacyjną pracą, nie agita- 
cyą polityczną ale skupionem w jedność gro­
szem odpierać straszny najazd kapitałów: oto 
hasło, oto myśl przewodnicząca.

U nas zaiste nie ma najazdu kapitałów obcych 
o tem nie trzeba przekonywać; przed tego rodza­
ju Tamerlanami o pełnych trzosach sądzę jużby 
nawet nie było odrazy; pomimo względu na na­
rodowość jest przeciwnie rzecz inna. Galicya 
przedstawia dziwny ekonomiczny fenomen czegoś 
jakby obumarcia życia w naturze. Jak  gdyby 
przestąpić regiony świata wegetacyi w jakiemś 
paśmie gór równocześnie jak ustaje wegetacya 
zboża, drzew i roślin pożytecznych, ustaje także 
wegetacya chwastów. Krajowcy w ubóstwie i nę­
dzy, rolnictwo upada, przemysł samorodny się 
Die podnosi, ale też i przybysze bankrutują co 
prędzej, nawet exp!oatująca warstwa starozakon- 
nych przemysłowców gdy się dotknie produkcyi, 
kiedy handel lub pożyczkę na chwilę opuści dla 
rolnictwa lub fabryki jeszcze spieszniej upada. Stan 
to taki gdzie już i chwasty porosty nierosoą...

Przeto ekonomiczny interes spółeczeństwa nie 
leżał już w jakiejś walce kapitałów, jak  w Po­
znańskiem, ale w ich poruszeniu, w przywróceniu 
owej wegetacyi rozgrzaniem że tak powiemy a t­
mosfery przez żywsze promienie kredytu. Tellus 
dla Galicyi to niewykupno ziemi od Niemców, 
ale to wykupno producenta od lichwiarza, to jak ­
by nasmarowanie trybów i kół wszystkich war­
sztatów bogactwa krajowego owem tłuszczem ka­
pitału i kredytu.

Kapitały znać leżały darmo obok tej nędzy, 
ale wzajemnego brakło zaufania, a wszak nie masz 
trwożliwszej iitoty od pieniądza, od złego interesu 
trzyma się on zdała. Aby tę obawę usunąć, aby 
równowagę między nieruchomym a obiegowym 
kapitałem przywrócić niewystarczało samej usil- 
ności krajowych kapitalistów, ale stawały ua 
przeszkodzie i trudności ze strony władzy. Tutaj 
potrzeba było instytucyj o szerokich atrybucyacb, 
potrzeba było równocześnie działać na różne in- 
teresa, aby rozdzielając swój zasób w odmiennych 
kierunkach niehazardować go i stawiać na karb

jednego interesu. Jak  bogactwo kraju na wszy­
stkich punktach równocześnie się zwykło podno­
sić, tak i nędza ma swoją solidarność i niewy- 
starczy w jednym punkcie jej zaradzić skoro inne 
miejsca są uszkodzone; jak  łódź uszkodzona, 
chcćby w niej jeden tylko otwór nie był zaopa­
trzony, spiesznie zalaną i zatopioną być musi. 
Chcąc ratować trzeba przeto na wszystkich punk­
tach przedziurawienia zaprawić.

Przez długie jednak lata równocześnie z polity­
czną inercyą, wszelka inereya była programatem 
władzy dla życia prowincyonalnego, narodowego. 
Centralizacya finansowa była również wiernie prze­
prowadzana jak  centralizacya biurokratyczna. 
Instytuta krajowe kredytowe były pozbawione 
swobody i ruchu, nowe nie otrzymywały przy­
zwolenia, wszak liczne hipoteczne banki w Wie­
dniu, czekały na wysokie spłaty z Galicyi. Cen­
tralizacya kredytu i finansów była w istocie na­
der w konsekweDcyi całego programatu, nic to 
nie szkodziło, że kraj zubożeje, że siła podatku­
jąca  w nim zamrze — nowy kataster miał na to 
zaradzić.

Jak  fakta ujemne zapisać jest smutnem ale nie- 
zbędnem obowiązkiem sprawozdawcy, któremu 
z natury rzeczy przypada być często rekrymina- 
torem — tak znów podać objawy dodatne jest 
jego nagrodą.

Bank hipoteczny mający za jednego z protek­
torów Namiestnika kraju, od początku niespotkał 
się z żadnymi trudnościami ze strony władzy, 
rzecz tak naturalna i konieczna wszędzie indziej, 
u nas jest chwalebnym wyjątkiem. Atrybucye mu 
nadane tak różnej natury i tak rozległe dobiegają 
niemal swobody, jaką się cieszy bank narodowy 
wiedeński w swoim prywatnym oddziale.

Zmiany statutów zażądane dotyczą mniej zna­
czących kwestyj i wcale nie będą wpływać na 
cały przebieg interesów.

Zrazu wyłącznie przeznaczony dla miast dziś 
przy rozszerzonych artybncyach wagę swoją w inne 
zwróci działy — hipoteka dóbr ziemskich jemu 
otworem — a ocena wartości dużo swobodniej i 
odpowieduiej oznaczona jak  je  ma w swych sta­
tutach Towarzystwo kredytowe, dozwoli i bardziej 
stanowczo dopomagających pożyczek i oczyszczać 
hipoteki zadłużone. Ruchomy kredyt, na zastaw 
produktów, nie będzie mu także obcym. W tej 
właśnie rozgałęzionej działalności banku spodzie­
wać się należy i korzyści dla kraju i upatrywać 
gwarancyą dla samego banku, gdyż rozrzucając 
w różne dzielnice swoje zasoby tem większy obrót, 
tem większe korzyści będzie miał zapewnione.

Korzyści założyciele zostawili do podziału — 
z jednej strony pożyczającym, z drugiej akcyona- 
ryuszom — sobie niepozostawili jakichś przywilei, 
które zwykle na takich instytucyach sobie zakła­
dają fundatorowie. Podział tantiemy i przewaga 
do lat 10 oto cała ich korzyść, organizacya tego 
towarzystwa przez kilku przeprowadzona następnie 
sama sobie będzie oddana i odzyska całą swobo 
dę ruchu. Przeto zasługa ich nie znosi nawet cie 
nia jakiegoś zarzutu — cześć im za poczciwą myśl 
i śmiałą inieyatywę.

Zasługa tej inieyatywy dorównywa zupełnie za­
słudze założycieli Tellusa.

Wiedeń 15 kwietnia.

— a. Sprzedaż dawnej Pressy o tyle ma swoje 
znaczenie polityczne, o ile wpływ dziennika tego 
jest ogromnym. Hr. Belcredi często miał się wy­
rażać, że opozycya Pressy utrudnia mu rządy; 
znany to zresztą fakt, którego prawdziwość już 
wszystkie poznały ministerstwa, że pozostają pod 
terroryzmem dziennikarstwa wiedeńskiego, zawsze 
gotowego do boju, do zaczepnej i odpornej, kiedy 
przeciwnie prowincyonalne czasopisma występują 
dopiero znacznie później z podobnemi zarzutami 
przeciwko postępowaniu rządu. Przyczynia się do 
tego jeszcze ta  okoliczność, że gdziekolwiek mi­
nister pojawia się, zastaje Presse, w towarzystwie

u swych kolegów, nawet w biórach swoich podX ^-^S-;'^-' 
władnych urzędników znajduje przeważnie czy- 
telników Pressy. Obliczenie skutków podobnego 
zjawiska zostawiam psychologowi. Podług dosyć 
rozpowszechnionej pogłoski nikt inny, tylao rząd 
kupił Presse a prażski kupiec Geitler, odgrywa 
podobno w całym tym interesie rolę figuranta.
Niejakie uzasadnienie znajduje wspomniona po­
głoska przeto, że ofieyalne bióro telegraficzne po­
dało depeszę z Pragi o sprzedaży Pressy.

Presse już kilkakrotnie na krótki czas sprzeda­
wano, czyli raczej najmowano to rządowi, to zna­
cznym zakładom tutejszym, lecz zawsze p. Zang 
powracał do swej własności. Obecnie zaś mno­
gie przyczyny go zniechęciły, przedewszystkiem 
nie zadawalnia go rozwój polityki wewnętrznej, 
bo p. Zang jest na wskroś patryotą austryackim 
i jako taki wolny od wszelkich niemiecko - naro­
dowych dążności; prócz tego oburza go zapewne 
niegodna walka jednej i drugiej Fressy.

Jeśli rząd rzeczywiście zakupił Presse, wnet 
znikme z widowni publicznej zacięty dualizmu 
przeciwnik, a bardzo wielu wypadku tego żałować 
będą, chociażby się nie zgadzali z zasadami, ja ­
kie dziennik ten zachował względem wszystkich 
nie niemieckich ludów państwa.

Paryż 13 kwietnia.

Tydzień temu p. Benedetti pisał z Berlina, że 
Prusy będą swemi pismami i czynami wyzywać 
Francyą, aby z nią stoczyć wojnę w chwili, kie­
dy ta nie jest wcale przygotowaną. Postępowanie 
hr. Goltza w Paryżu, dawnićj baczne, odpowia 
dało temu dążeniu. Poseł ten wyrażał się nieraz 
w salonach bardzo dot&liwie. Wiedząc o wszyst- 
kiem Cesarz, traktował go ozięble. Od onegdaj 
stosunki dwóch dworów cokolwieczek się zmieni­
ły. Widząc, że dla uniknienia wojny nietylko An­
glia lecz Rosya mogą się oświadczyć za Francyą 
w sprawie luxemburskićj, hr. Bismark zaczyna 
iść cokolwiek wolnićj, ale tylko w tćj sprawie; 
a o jedności Niemiec wcale on nie zapomina. Z a­
czynają tu mówić, że sprawa luxemburska może 
się przeciągnąć, a maleńka część przypuszcza, 
że może się ułożyć, choć nie wie jak, bo nikt nie 
przypuszcza, aby Prusy ustąpiły twierdzy; ale 
wszyscy wyznają, że pokój nie będzie długi, że 
kwestya jedności niemieckiej wywoła wielką woj­
nę. Pomimo chęci pokojowych, Francya czuje się 
mocno dotkniętą; armia uosobistniona w cesar­
stwie, pała żądzą odwetu. Zajęcie niechybne przez 
Prusy twierdzy Rastadzkiej, powiększy jeszce o- 
burzenie. Książę Gramont przywiózł przychylne 
wiadomości z Wiednia, choć z natury połoźeuia 
Austryi, bardzo oględne i zależne od postępowa­
nia Franeyi. W chwili kiedy piszę, nie sądzę, a- 
by Francya przyszła drogą pokoju do nabycia 
Luxemburga; przypuszczają tu tylko, że twierdza 
może być zneutralizowaną lub że sprawa może 
być odłożoną na rok przyszły. W tem przypuszcze­
niu giełda się podnosi, ale sama giełda w długi 
pokój nie wierzy. Marszałek Niel wiele pracuje i 
stara się odzyskać czas stracony przez marszałka 
Randon. Fabryka broni w Saint Etienne otrzyma­
ła obietnicę nagrody 50,000 fr., jeżeli na 1 maja 
dostarczy żądaućj liczby karabinów. Wróciło już 
do Franeyi z Mexyku 17,000 ludzi. Reszta wróci 
za dni kilka. Marszałek Bazaine jest tu spodzie­
wany koło 18go b. m. Skupienie 50,000 wojska 
algierskiego nad brzegiem morza, każe przewidy­
wać możność przybycia go do Franeyi, lecz może 
znaczyć i to, że Cesarz trwa w zamiarze ograni­
czenia wojskowćj okupacyi Algieryi do pomorzą. 
Zamiar ten, wywoływał dawnićj krytyki; dziś 
nikt ganić go nie śmie, nawet ci, których interesa 
mogą na tem ucierpieć.

Przewidzenia wojenne obracają się szczególnym 
sposobem na korzyść p. Rouhera, który był naj­
większym stronnikiem pokoju. Liberalizm, użyty 
pozornie przeciw niemu a skompromitowany przez 
Emila Girardina, staje eię w oczach Izby niewcze-

Część l i te ra c k o -a r ty s ty c z n a .

G O T O W A L N I A  R Z Y M I A N K I .
(Ciąg dalszy.)

Co się tu rzekło o udoskonalonem rzemiośle den­
tystów rzymskich, da się zastósować do wyna­
lazczego talentu fryzyerów. Pod tym względem 
elegantka rzymska mogła dogodzić wszystkim za- 
chceniom swojej fantazji, i ^zapewne nie powodo­
wała się żadną wstrzemięźliwością. Wydawać się 
piękniejszą, czyż r ie  jest głównym artykułem gQ- 
towalnianego kodeksu, i w starożytności i dziś?

Pomady i maście do włosów były używane 
w rozlicznych gatunkach. Pewna mięizanina essen 
cyi i olejku dała początek dzisiejszej pomadzie. 
Z jednego ustępu w Hezyodzie domyślano się, że 
Junona D ie  innego nie używała do swoich włosów; 
wszakże możnaby mniemać, iż cokolwiek przesa­
dziła, wtedy, „gdy woń pysznych jej włosów ro­
zeszła się po całym Olimpie.*

Ambrosiaeque comae divinum verlice odorem
S p irav ere .. • •
Pewniejsze jest, że Kleopatra wynalazła pomadę, 

do której wchodziło sadło z niedźwiedzia; Gale- 
nus mówi o tym wynalazku z największą po 
chwałą. Jaka szkoda, że do nas przepis nie do' 
szedł! Za to riiniusz mnóstwo zostawił recept;
0 ich skuteczności jednak, trudno się przekonać, 
potrzeba bowiem bardzo odważnej elegantki, żeby 
użyła np. takiej iogredyencyi, jak  w następującej 
recepcie: „Weż kilka iszczurzych głów ek, żółci
1 ekskrementów z tegóż zwierzątka, ciemięrzycy 
i pieprzu, i dobrze zmięszaj razem."

W Rzymie z tem większą starannością dbano 
o utrzymanie włosów, że strąt^ ich uważano za 
rodzaj hańby. „Szpetna to rzecz — mówi Owi 
dyn8z — pole bez zieloności, las bez liści, głowa 
bez włosów (sine crine caput).

Podobne wyobrażenia tak wręcz są przeciwne 
naszym, że prawie trudno zrozumieć, zkąd się 
wzięło to obrzydzenie do łysin. A jednak musiało 
to być ogólne uczucie, ponieważ Cezar, ilekroć 
miał występować publicznie, wieńcem pokrywał 
łysinę, a Domicyan, również pozbawiony włosów, 
karał każdą obelgę wyrządzoną łysemu jakby 
obrazę majestatu. Może pochodziło to z religijnego 
przesądu, że dusza z ciałem łączy się przez wło­
sy. Kiedy w Eneidzie poeta opłakuje przedwcze­
sną śmierć Didony, robi tę uwagę: „Prozerpińa 
nie wyrwawszy ani jednego włoska z jej jasnego 
warkocza, nie oddała jej na pastwę bogów pie­
kielnych."

Dla tej przyczyny może i Muzułmanie zostawia­
ją  na wygolonej głowie kosmyk, za który ich Ma­
homet pochwyci i zaniesie do raju zmysłowych 
rozkoszy.

Lecz wróćmy do naszej heroiny. Co się rze­
kło o ważności zachowania włosów, tłumaczy 
tem samem, ile zależało na wyborze pomady. Na 
nieszczęście, znalezienie dobrej podlegało ogrom­
nym trudnościom; nie brakło bowiem fałszerzy, 
którzy zły wyrób przedawali za dobry. Horacy 
wyrzeka ua Kaudyę, że ta pomada, jak ą  dostał 
od niej, ubieliła mu włosy:

Tuis capillus albus est odoribus.
Podobna przygoda trafiła się Propercyuszowi, 

który nie widział innego środka, jak  wyrwać sobie 
część osiwiałej czupryny.

W każdym razie w ie lk ie  to n ie sz c z ę śc ie , je d n a  
kowoż n ie  tak wielkie, żeby n ie  było ratunku.

Kto siwiał, mógł się poczernić.

Zdaje się, że Rzymianie zwyczaj farbowania 
włosów przejęli od mieszkańców Wielkiej Bryta­
nii, którym Cezar często daje przymiotnik picti 
to jest malowani, a którzy jak wtenczas tak 
i dziś odznaczają się rudemi włosami.

„Szalona! — woła Propercyusz w wierszu do 
Cynthii — bawisz się naśladowaniem brudnych 
Bretonów i włosom swoim dajesz pożyczoną bar­
wę,

Mimo tego była to sztuka, w której artyści 
rzymscy celowali nad innymi. Do farbowania u
żywano mnóstwo różnych ingredyencyj. „Zielona
łupina orzecha — mówi Tibullus — służy wybór 
nie do odmładzania się."

Owidyusz zdaje się więcej pokładać ufności 
w niektóre recepty przychodzące z Giermanii. 
„Kobieta — mówi on — farbuje sobie białe wło­
sy sokiem ziół gierm ańskich; a t a k  sztuka użycza 
im piękniejszego koloru, niż go dać może natura."

W  tym rodzaju zachodziły nieraz cudowne prze­
miany.

„Ta, co przed chwilą była łabędziem — woła 
Marcialis — staje się nagle krukiem."

Lubo najużywańszym był czarny kolor włosów, 
jednakże niektóre elegantki używały i innych barw 
podług upodobania z wyjątkiem żółtej i błękitnej.

Największa niedogodność z barwienia włosów, 
była ta, że farba je paliła i wypadały. Owidyusz 
łaje młodą dziewczynę za zmianę koloru pięknych 
warkoczów. „Ostrzegałem cię tyle razy, żebyś 
strzegła się tych maści; teraz ci wypadły i nie 
będziesz miała co farbować."

Wszystkie te przypadki nie kończyły się tylko 
oa stracie włosów, niekiedy gorsze bywały skut­
ki. Pliniusz mówi o wielu śmierciach z powodu 
barwienia włosów na kolor złotawy.

Owidyusz naszydziwszy z tej lekkomyślności, 
pociesza nieszczęśliwą: „Strata twoja wynagrodzi 
s ię ; zobaczysz, jak  nowy włos ci odrośnie; a je

żeli cię to zawiedzie, niewolnice giermańskie przy­
szłą ci swoje w arkocze; podbity naród będzie mial 
pieczę o twojej ozdobie."

Ostatni ten środek bezwątpienia najpewniejszy; 
trzeba tylko było mieć się na ostrożności przed 
szyderczym uśmiechem Marcialisa, który na podo- 
ręczu miał zjadliwy epigram, jak  ten np. „Fabulla 
mi przysięga, że włosy, co kupiła, do niej należą. 
Kłamicż ona? Bynajmniej." Darmo Satyryk za­
cina biczem aż do krwi, nic to nie pomoże; mo­
da zawsza mieć będzie górę nad wszelkiem rozu­
mowaniem i dowcipem.

Zachodzi ważne pytanie, czy w starożytnej Ro­
mie noszono peruki? Zważywszy wszelkie za i 
przeciw, nie podlega wątpliwości, że noszono. I tak 
Domicyan wyobrażany jest na medalach w pefu- 
ce, przypominającej nasze portrety z czasów Au­
gusta IH; podobnież Otton i Galba.

Zdaje się, że pierwsze peruki były na niskim 
stopniu artyzm u; kawał koziej skóry, (haedina 
pellis) nakrywał łysinę; ztąd też żartownisie mó­
wili o takim, że ma głowę dobrze ozutą {caput be­
ne calceatum).

Kobiety okazywały smak daleko wybredniejszy; 
można nawet na ich zaszczyt powiedzieć, że wy­
przedziły wiek Ludwika XIV. Juwenalia niedarmo 
rozpowiada „o gmachach, istnych wieżach pię­
trzących się na głowie."

Sztuka — dodaje on — ciągle kazała kłamać 
naturze; a nieraz i obrażała uczucie moralne. 
Messalina w czasie nocnych wypraw na przed­
mieście Suburry ukrywała czarny włos pod żółtą 
peruką:

Nigrum flavo crinem ascendente galero.
Dlaczego żółtą? Odpowiedź trochę kłopotliwa... 

dla tego... dla tego, że tylko kobiety bardzo pod­
łego rzemiosła nosiły żółtą i niebieską barw ę; 
tym sposobem staw ała się Messalina trudną do 
poznania.

Zdarzały się nieraz bardzo pocieszne awantury 
z powodu peruki. Najzabawniejsza jest ta, którą 
Slavius Avianus opowiada o pewnej wysokiej fi­
gurze w Rzymie: „Powiew natrętnego Boreasza 
odsłonił oczom publiczności jego łeb śmieszny al­
bowiem zrywając mu nagle perukę zaświecił ły­
siną.

Nie mniejsza konfuzya spotkała ową kokietkę, 
o której Owidiusz myślał, że ma własne włosy, 
gdy pewnego dnia wszedł do niej niespodziewa­
nie, a ona „w pomięszanin na wywrót włożyła 
perukę."

Niebaczna! czemu nie przypomniała sobie jego 
przestrogi: każda>co nie ma włosów powinna się 
na klucz zamykać. Tylko te, co mają włos gęsty 
mogą pozwolić sobie przyjmować gości przy go- 
towaloi, aby widziano bogaty warkocz rozwiany 
na ich ramionach.

Nie od rzeczy przypomnieć tu , że niewiasty 
rzymskie dotknięte epidemiczną chorobą, od której 
wypadały im włosy, udawały się pod opiekę bo­
gini W enery; a gdy ta klęska ustała, wzniosły 
jej posąg przedstawiający boginię w postaci cze­
szącej się kobiety.

{Dalszy ciąg nastąpi).

NASZE ZWYCZAJE, ZABOBONY I ZABAWY
czasu świąt Bożego Narodzenia.

(Ciąg dalszy.)

Wywody te stanowczo usuwam, a  we wyłoże­
niu pojmowania tego wyrażenia wychodzę z wy­
jaśnienia, jakie stawia L i n d e  w swoim S ł o w n i ­
ku.  n ) Według niego jest wyraz do -siego złoże-

u ) S ł o wn i k .  T. V. 61, 6; VI. 439. b.
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Nie podobna według ogólnych nazw  państw a u- 
konstytuować, w rzeczywistości bowiem nie ma na 
to żadnej ogólnej jednolitej modły. W niektórych 
spraw ach jest centralizacya pożądaną; historycznie 
chociaż to wcale a priori nie jest pożądanem, mo­
żna potrzebę i konieczność dualizm u uzasadnić.

T rzecia modła jest federalizm. —  I federalizm 
ma swoje praw a, t. j. autonomią. Nigdy nie po­
winny nas w błąd w prowadzać sam e tylko nazw y— 
nie wszystko, co osiągoąć pragniem y, możemy osią­
gnąć; a i w polityce panuje zasada, że lepsze czę­
sto jest nieprzyjacielem dobrego. Z jednością pań­
stw a ma się w edług mego zdania tak  ja k  z sy- 
biłlińskiemi księgam i (Brawo). —  Drugiem  jest 
siła państw a, a przedew szystkiem  siła państwa 
na zew nątrz zdaje mi się tutaj bardzo ważną. — 
Nic jednak  nie osłabia tak  potęgi państw a na ze­
w nątrz, ja k  niezgoda wewnątrz. (Brawo). Europa 
nie powinua sądzić, że ludy Austryi w rozpacz 
popadły. Idea austryacka nigdzie nie m a pew niej­
szego urzeczywistnienia, jak  w austryackiej dyna- 
styi, a o jej zagrożeniu nie może być mowy, ja k  
długo Indzie żyją, którzy Austryi pragną. T ak  sa ­
mo rzecz się ma z obawą o praw a kraju . — Sej­
my i rada  państw a wed^H#^ patentu, lutowego nie 
są sobie wcale podporz^. .w w aae, uue i  ’ są ni 
czem innem, ja k  ty lko d w o n a  od siebie zupełnie 
różnemi korporacyam i, z których każdej odmienne 
przysługują praw a (bardzo słusznie, lewica). Zre 
sztą każda zmiana prawa w ym aga sankcyi koro­
ny, cesarz austryacki i król czeski są jednak  Bo­
gu dzięki tą  sam ą osobą, zapewne więc nie bę­
dzie chciał cesarz austryacki sankcyonow ać usta 
wy, k tóraby  praw a króla czeskiego naruszała.

Tern mniej podzielać mogę wszystkich tych obaw, 
jeżeli sobie przypom nę dosłowną treść najw yższe­
go pism a odręcznego, w którem korona naj wyra­
źniej oświadcza, że niczego mniej nie pragnie, jak  
ograniczenia autonomii. Jeżeli się już raz zresztą 
znajdujem y w tej obawie, to tern mniej możemy 
się od udziału uchylać. Należałoby przynajm niej 
spróbować, czyli to coś pomoże lub nie (głosy w 
centrum: już próbowano!). Są w prawdzie różnice 
pomiędzy m ieszkańcam i naszego k ra ju ; istnieje 
jednak  bardzo wiele spraw , które całą ludność 
równie obchodzą, i tak  np. praw o rekrutacyjne. 
W szystkie sejmy robiły przedstaw ienia, p rzedsta­
wienia ich nic nie pom ogły ; sejm w ęgierski pro­
testował, a przedstaw ienia jego przyjęto (głosy: 
tak , bo to był sejm w ęgieiski). Gdyby w W iedniu 
była wtedy jak aś  reprezentacya, m oieby i jej 
przedstaw ienia przyjęto (głosy: n igdy!), możeby 
przynajm niej było należało spróbować (wesołość). 
Nakoniec jeszcze kilka słów na usprawiedliw ienie 
większości.

Zaprzeczyć się nie da, że bardzo groźne ponad 
całą Europą zaw isły chmury : nie wiemy wpra 
wdzie, zkąd padnie cios, ale że padnie, jesteśm y 
wszyscy przekonani; cóż się stanie z biedną Au- 
stryą, jeżeli się ogólnie zbroją i jednoczą (ok la­
ski na lewicy). To jest więc punkt wyjścia w ięk­
szości, i dla tego jesteśm y tego przekonania, że 
do wyborów do Rady państw a przystąpić nam w y­
pada (oklaski na lewicy).

—  Pismem odręczuem N. Pana z dnia 2go kw ie­
tnia rzeczyw isty tajny radca hr. Em anuel P ć c h y  
zam ianow any został kom isarzem  królew skim  dla 
Siedmiogrodu; równocześnie nadał mu N. Pan ty ­
tuł i godność nadżupana kom itatu A baujw arskiego.

Pismem odręcznem N. Pana z dnia lOgo kwie 
tn ia  A lbert B a r c z a y  otrzym ał nom inacyę na ad ­
m inistratora kom itatu A baujw arskiego.

—  N. Pan zezwolił, aby nadzw yczajny poseł 
przy pruskim  dworze hr. Feliks Wimpffen i se ­
kretarz poselstwa w Florencyi hr. W iktor Dubsky 
przyjęli i nosili —  pierw szy wielką wstęgę, drugi 
krzyż oficerski włoskiego orderu ś. M aurycego i 
Łazarza.

'“Falacky  i R ieger zawiadomili na drodze te ­
legraficznej m inistra sprawiedliwości o panującem  
ft  Pradze wzburzeniu z powodu dłuższego zatrzy­
m ania w więzieniu p. K aspara , redaktora  odpo 
jviedzialnego P olitik . Tegoż sam ego dnia nade 
ęzła odpowiedź z m inisterstw a sprawiedliwości z 
ioleceniem  natychm iastowego uwolnienia redakto­
ra; p. K a s p a r  musiał się wszelakoż zobowiązać, 
żę Pragi nie opuści przed ukończeniem procesu.

Przypuszczenie, jak ie  w yraża nasz ko re­
spondent w iedeński w liście powyżej zam ieszczo­
nym , że Presse przechodzi na w łasność rządu —  
znajduje niejako swe uzasadnienie w następują­
cych słowach Vaterlandu:

„W  dzienniku spekulacyjnym  ja k  Presse imię 
każdorazow ego w łaściciela obojętną jest rze ­
czą; w obecnych stosunkach jednak  zm iana ta o 
tyle nie je s t bez znaczenia , że najbardziej czyta­
ny dziennik w Austryi, dotychczasowy przeciwnik 
dualizmu — przechodzi na stronę rządu duali­
stycznego."

O ile wiadomość ta  jest pray^dziwą, w ykaże 
najlepiej sam kierunek dziennika.

/  Królestwo Polskie.
(N iedaw no wyszło po rosyjsku pizez Sam arina, 

a.' obecnie przełożone na język  polski przez Ale­
ksandra N iewiarowskiego, członka redakcyi D zien­
nika Warszawskiego, dziełko p. n. „Jezuici i sto ­
sunki ich do Rosyi®. Ma to być odpowiedź na 
clzieło X. M artinowa, rosyaoina a katolika, człon­
ka zgrom adzenia Jezuitów. Dziełko to nie tyle się 
tłe z y  sam ych Jezuitów, ile raczej w ogóle wymie­
rzone je s t przeciw wierze katolickiej, i dla tego 
z nakazu w ładzy przełożone zostało na język  pol­
ski i w ydane w drukarni Komisyi oświecenia w 
W arszaw ie. T łum acz jego znany je s t w kraju, a
0 jjego zapatryw aniu się na rzeczy święte rozpi­
syw ać się byłoby zbytecznem . Zwykle zdaje on 
spraw y z widowisk i pisze reklam y, a teraz pod­
ją ł  się reklam y schizmy tłum acząc Sam arina. 
Przytoczym y tu atoli w yrażenie jego w ostatnim 
num erze Dz. Warszawskiego: „Zresztą od połowy 
bieżącego tygodnia zam kną się obadw a teatra, a 
za to otworzą się Groby.“ Dla niego tea tr albo 
Groby, to tylko zm iana dekoracyi. Nie znamy 
dzieła Sam arina, ale z oceny jeg o  w Dz. W ar­
szawskim  widać, że tu nie szło o sam ych Jezui 
tów, lecz o katolickość. Zresztą, nie od rzeczy przy­
pomnieć, że po zniesieniu zakonu Jezuitów, otwo­
rzono im na roścież wolny wstęp do Rosyi, w 
mniemaniu, źe będą oddaw ać usługi rządowi ro 
sa sk iem u  i politykę jego  wspierać. Gdy się to nie 
udało, zaczęto ięh prześladow ać i wydalać. Dzie­
ło Sam arina ma dla Rosyi tylko polemiczną w a­
dę, bo w yw ołane zostało sporem dziennika D ień ; 
fz Polsce godzi ono w religię katolicką, którąjfi- 
^entyfiknje z pomienionym zakonem.

\ —- Jenera ł Puszczyn dostał był niegdyś w da­
rze skonfiskowaue dobra Golice w powiecie S ie­
dleckim. Syn jego, porucznik, otrzym ał obecnie 
dodatkowo część wsi Strzała, jak o  w ynagrodze­
nie za stracone grunta, rozdane włościanom, a to 
mimo listów likw idacyjnych m ających tę  stratę 
równoważyć.

i— Z nakazu m inisterstw a, dzień 16 kw ietnia 
jako  rocznica zam achu K arakasow a na życie Ca­
ra  A leksandra obchodzony, ma być w całej Ro­
syi i Polsce proce8yami i nabożeństwam i i poczy­
tany je s t za święto publiczne. W e wtorek przeto 
odbyć się m iała w W arszaw ie i w szystkich m ia­
stach gubernialoych i powiatowych procesya z pa 
rad ą  wojskową. Gdy atoli w ciągu wielkiego ty 
godnia obchód ten nie może nastąpić w edług ry ­
tuału kościoła katolickiego, przeto odbyła się 
wczoraj tylko parada i nabożeństwo w cerkwiach, 
a nabożeństwo w kościołach katolickich odłożone
zostano na d. 23 b. m.

.
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Hf i e m c j .
Koln. Ztg  zamieszcza następujący list z W iednia 

z dnia l ig o  b. m .:
Tutejszy poseł pruski p. W erther miał w tych 

dniach dłuższą rozmowę z p. Beustem o spraw ie 
luxem burskiej. Jakkolw iek  o szczegółowej treści 
owej rozmowy dotąd nic nie wyszło na ja w , je ­
stem jednak  w możności oznaczyć ogólne poglą­
dy gabinetu w iedeńskiego w tej kw estyi spornej, 
które zapewne w ośw iadczeniach p. Beusta zna­
lazły wyraz. G abinet tutejszy trzym a się ściśle 
tego zapatryw ania się, jak ie  już w pierwszej chwili 
przyjścia na stół tej kw estyi objawił, to jest, że posia­
danie Luxem burgu samo przez się nie warto woj­
ny i że połączone z tą  kw estyą zasadnicze względy, 
na drodze pokojowego porozumienia się załatw io­
ne być mogą, nie w ym agając rozstrzygnienia orę­
żem. Czemkolwiek A ustrya do sprow adzenia tego 
pokojowego załatw ienia przyczynić się może, rząd 
jej chętnie i bezzwłocznie pokw api Bię uczynić. 
Jakkolw iek jej sporne strony w prost nie wzywa 
ły o to , znajduje ona to wezwanie w sam ej sy- 
tuacyi, której dalszy rozwój nie może pozostawić 
nietkniętych najżywotniejszych interesów Austryi. 
A ustrya pragnie przedew szystkiem , jeżeli się po­
kojowe załatw ienie osiągnąć nie d a ,  zachować 
swoją neutralność i nie brać czynnego udziału w 
walce; potrzebuje ona bowiem bardziej pokoju, niż 
którekolwiek państwo europejskie. G abinet a u ­
stryacki ma nadzieję, że mu się powiedzie utrzy 
mać swoje stanowisko bezstronności. Gdyby je ­
dnak wbrew oczekiw aniu, siłą  przew ażnych oko­
liczności zmuszonym był wziąść udział w sporze, 
nie da się uwieść polityce uczuciow ej, zwabić 
sym patyam i narodow erai, lub odstręczyć chęcią 
zemsty, lecz w prost poradzi się swych interesów
1 tylko do tego m ocarstw a się przyłączy, które 
im najlepszą dać rękojm ię będzie w możności.

 ___________

BDym. Projekta do praw a o prasie i zgrom adze­
niach m ają być odłożone na czas nieoznaczony. 
T ylko projekt o reorganizacyi arm ii ma być przed 
stawiony, i to niebawem . Do zw ycięstw a p. Rou- 
h era  przyczynił się rzeczywisty talent jego jako 
mówcy. W dzisiejszćj Izbie, opozycya liczy wielu 
dobrych adw okatów , a  rząd mało. Komisarze rz ą ­
dowi, brani z R ady stanu, odznaczają się znajo­
mością rzeczy i łatw ością w ysłowienia, ale nie 
będąc adw okatam i, nie są dostateczni w polemi­
ce przeciw adw okatom . P. Rouher stał się dla te ­
go nieodzownym. Ile razy kom isarze rządowi nie 
są  w stanie zwalczyć opozycyi, w ystępuje mini­
ster stanu i tak znamienicie, że wzbudza podziw. 
Umie on traktow ać w szystkie kwesty e z nadzwy 
ezajuą nietylko biegłością lecz oraz głębokością. 
W tych dniach, z okazyi praw a o Radach m uni­
cypalnych, rząd m ało co nie otrzym ał porażki z 
powodu dzisiejszej adm inistracyi m iasta Paryża. 
Kwestya była nadzw yczajnie zawiła. Na przeciw 
takim  adwokatom  ja k  pp. B erryer, Juliusz Favre 
i P icard , rząd w ysunął pp. Alfreda Blanche i 
Genteur, radzców stanu, a  nawet m inistra Vuitry, 
prezesa Rady stanu , ale dopiero p. Rouber ocalił 
powagę rządu i prefekta m iasta Paryża. W toku 
tych rozległych rozpraw nie w ystąpił wcale p. 
Ollivier. Mówca te n , podnoszony przez hr. W a­
lew skiego jako  adw okat, traci, ile razy zostawio­
ny jest sobie samemu. Chce być m inistrem  a nie 
nabył jeszcze języka, jakim  rządowi w ypada prze­
mawiać. R aport jego  z projektu do praw a o n a ­
grodzie dla Lam artina, jest tak  liryczny, że roz­
śmiesza.

Liberte  Em ila G irardina je s t jedynym  organem 
system atycznie opozycyjnym, lecz grozi mu zagła­
da. Sądzą, że trybunał i rząd położą mu koniec. 
D iennik ten, również jak  Avenir N a tio n a l , od ­
mówioną sprzedaż m ają po ulicach lecz tylko u 
księgarzy.

Korespondencya rosyjska  w y jaw iła , że F rancya 
dom agając się autonomii dla w yspy Kandyi, do­
m agała się zarazem  od m ocarstw  zagw arantow a 
nia nienaruszaluośei Turcyi i że na to nie zezw a­
la  naturalnie Rosya.

Król belgijski przybył do P aryża i stanął w ho­
telu hr. W alew skiego przy ulicy Montaigne. Od­
wiedził go zaraz Cesarz i otrzym ał jego  wizytę. 
N azajutrz był z nim na wystawie. Hr. F landryi 
wyjechał do Berlina zaraz po przyjeździe króla. 
Leopold II  bawi tu incognito i d la tego nie był 
na przeglądzie w ojska na placu tuileryjskim . Po 
ślubie brata swego z księżniczką Hohenzollern ma 
wrócić do Paryża, lecz tym razem z żoną.

Hr. W alewski przeniósł się do St. Germain.
Na wystawie odznaczają się sum ienną robotą 

w yroby polskie. W szystkie dzienniki o tern wzm ian­
kują. W ystaw a u tządza  się i zapełnia bardzo zwoi 
na. Będzie ona gotową dopiero za miesiąc. P rzy­
byw a coraz więcćj cudzoziemców i m ieszkańców 
z prowincyi.

P rzyjęcie w Akadem ii p. Cuvillier F łeury , by 
lego guw ernera księcia Montpensier, było uroczy 
stością orleanistow ską. Udali się na nią wszyscy 
główni orleaniści i śeisk był tak  w ielki, że jen. 
C hangarnier zasłabł. Orleaniści podnoszą głowy i 
i rachują się.

W przejażdżce z p. Kazim ierzem  P errier po la ­
ska  boalońskim  syn barona Budberga, am basa­
dora rosyjskiego, spadł z konia i niebezpiecznie 
się potłnkł.

W i e d e ń  16 kw ietnia. Podajem y dzisiaj w stre­
szczeniu mowy Dr. R iegeia i Dr. H ersbta, miane 
na ostatniem  posiedzeniu sejmu czeskiego d. 13 
b. m. Spraw ozdaw ca mniejszości Dr. Rieger mó­
wił przeszło godzinę w ten mniej więcej sposób:

Przedew szystkiem  wzywam tych panów, którzy 
słów moich słuchać nie chcą, aby się jak  wczo­
raj oddalili. Panowie ci m yślą, że m ając większość 
za sobą, mówić zupełnie nie potrzebują, ale p rzy ­
zwoitość każe, aby  przynajm niej strony przeci­
wnej wysłuchać raczyli. Gdyby tłumne, ja k  wczo­
rajsze w ychodzenie zwyczajem się stało , dośćby 
było tylko zbierać głosy w pojedynczych klubach, 
by je  potćm oddać w sejmie, a w najlepszym  ra ­
zie w ysłać jednego mówcę do sali, d la zachow a­
nia należytego dekorum , dla zabaw ienia szano­
wnej publiczności na galeryi. Jeżeli wśród obrad 
nijedno cierpkie słowo się wym knęło, dziwić się 
nie należy, boć zrzsztą i p. H erbst wie z prze 
szłego roku doskonale, ja k  gorzkim jest cblćb 
mniejszości.

Mówca przechodzi potem do faktu zjednoczenia 
Niemiec, które na polu bitwy pod Sadow ą się u- 
rzeczywistniło, gdzie Niemcy osiągły za czem tę ­
skniły , co było u nich dotąd li w pieśni i po­
wieści. Cesarstwo niem ieckie je s t ju ż  faktem; a p y ­

niem z przyim ka do i z przestarzałej formy zaim 
ka  wszy, a, e, dziś już  nieużywanego, siego za 
m iast wszego. P rzy tacza zdanie, w którem oba 
słow a znajdują się rozdzielone: „Z apraszają na 
w igilią postną Bożego N arodzenia do siego roku“, 
a  naw et zdanie, w którem  opuszczone do: „Dziś 
w wigilią Bożego N arodzenia winszujemy sobie 
siego roku.u W inszujemy sobie siego roku  t. j. 
wszego, wszystkiego, całego roku, z dorozumie­
niem szczęśliwego, albo życzymy sobie w zajem  do 
siego roku  t. j. życzymy sobie szczęścia, zdrowia
i t. d. do wszego, wszystkiego, całego roku czyli 
w całym  roku. U tw ierdza mię w tern rozumieniu 
w mowie będącego w yrażenia, jego używanie na­
potykane, w wilią Bożego Narodzenia w Krako- 
wskiem, n. p. „do siego roku p łacze11 i t. p. W tym 
zwrocie używ a się dzisiaj zazwyczaj tylko w za­
stosowaniu do dzieci, w znaczeniu i z ostrzegają­
cą przepow iednią, że dla tego, iż dziś t. j. w wi­
gilią Bożego N arodzenia płaczą lub t. p., przez 
cały  przyszły rok  p łakać i t. p. będą.

W ykazane znaczenie i przytoczone zastosowanie 
„do siego roku11, okoliczność używ ania go w wi­
lią Bożego N arodzenia, przestarzałość jego torm y 
— czyż nie naprow adzają na uzasadnioną myśl, 
że było może w pogańskich jeszcze czasach ży ­
czeniem u w stępu do nowego roku, rozpoczynają­
cego się z pierwszym  dniem  kolęd?...

Nie w samem jednakże tylko życzeniu i w y ra ­
żeniu „do siego rokuu je st dzień wilii do Bożego 
Narodzenia, 24 grudnia, wróżbą całego roku p rzy ­
szłego, a dla mnie skazów ką i świadectwem , że 
był niegdyś pierwszym  dniem nowego roku: 
owszem — strzeż się człowiecze! gdyż to dzień 
twojej przyszłości; każda chwila od pierwszego 
dnia  brzasku, aż do wskróś tajemniczej północy, 
stanow i o twem szczęściu lub nieszczęściu na ca 
ły  rok  przyszły, ba! naw et o twem i twoich ży­
ciu i śm ierci; żaden krok, żaden układ , żadna

tanie, kiedy niem iecka korona cesarska na gło­
wie Hohenzollerów zajaśnieje, jest tylko kw estyą 
czasu: w tedy jednakże powstanie potęga wojenna
0 40 milionach, k tóra się będzie stara ła  coraz b ar­
dziej rozszerzać, co zresztą iustynktow i całego 
niemieckiego narodu je s t właśeiwem. Zadeu n a ­
ród nie nadał swemu Cesarzowi przydomku: „po 
wszystkie czasy powiększyciel państw a" jak  n a ­
ród niemiecki; i jakaż nas wobec tego czeka przy­
szłość? N iebezpieczeństwu należy zajrzeć w li­
czy, szczególniej uczynić to powinua dynastya, któ 
ra nad tylu narodowe ściam i panuje. We w szy­
stkich krajach  są  Niemcy w mniejszości; jeżeli 
zatem rząd wszędzie na tej mniejszości się opie­
rać będzie, w tedy nie potrw a długo jego pano­
wanie. Tylko w rów nouprawnieniu w szystkich n a ­
rodów spoczyw a zbawienie Austryi (wybornie), ale 
nie, aby Słowian traktow ano ja k  pasierbów, bo 
nigdy się potenczas nie osiągnie jedności.

Niemcy w Austryi muszą koniecznie albo 7.0 

stać polityczną narodow ością —  A ustryakam i, albo 
jeżeli do Niemiec przyłączyć się pragną, win­
ni się przyznać do tego, aby nie łudzić dynastyi
1 innych narodowości (wybornie) Do W ęgier prze­
chodząc, kładzie mówca nacisk szczególniej na to, 
że i W ęgier egzysteucya tak  samo ja k  i nasza li 
tylko od egzystencyi Austryi zależy; ale arabieya 
w ęgierska szuka dawno przebrzm iałych tytułów; 
oni nie tylko A ustryę ale i T u rc ję  posiąść p ra ­
gną. M inisterstwo zdaje się w spierać ich w tych 
usiłowaniach, ale znajduje się w raz z nimi na b łę ­
dnej drodze. Bo jeżeli poniżej, nad Duuajem ma 
powstać jak ieś państwo, to takow e z pewnością 
nie będzie w ęgierskiem  ale słowiańskiem . N ie­
szczęsna poludniowo-słowiańska poiityka Austryi, 
zniweczyła naszą popularność u owych ludów i od 
dała ją  w ręce F rancyi i Anglii, a teraz wznosi się 
tam że potężna Serbia, i może czas już niedaleki, 
w którym  daw ny cara t serbski na nowo pow sta­
nie. Sym patye i przew aga nasza w tam tych stro ­
nach osłab ione, podczas gdy potęgow ane wpól- 
ną religią sym patye dla Rosyi, coraz bardziej się 
wzm agają. Niechaj to W ęgrzy dobrze rozważą. 
Sytuacya Czech jest bardzo prosta; walczą 
one o byt historycznej indywidualności, a ja k  d łu­
go narodowość nasza żyć będzie, będzie um iała 
ją  szanować, aby nie ginęła w wielkim Oceanie ger 
manizmu (wybornie). Celem w alki naszej musi zatem 
być utrzym anie Austryę, utrzym anie siebie samych 
w Austryi, bez względu na  ofiary. Dualizm pro 
wadzi zaś do rozpadnięcia się Austryi; będą bo­
wiem obradow ać dwa parlam enta, z których je ­
den będzie chciał panow ać nad drugim , jedna po­
łowa państw a silniejsza ośw iatą, ludnością i k a ­
pitałem  zawsze rozstrzygać będzie losy drugiej, 
a  to co W ęgry otrzym ały, na słabej tylko spo­
czywa podstaw ie. W edług obecnych objawów zro 
dzi się pomiędzy pojedynczem i narodowościami, 
—ja k  skoro tylko opuścimy podstaw ę historyczną— 
chaos; trzeba będzie k raje  podług narodowości 
dzielić, a w tedy powstanie w alka wszystkich prze­
ciwko wszystkim  — w alka rasow a (wybornie). 
Czechy nie chcą uciem iężać Niemców, m ogą Niem­
cy słowom mówcy zawierzyć; a jeżeli już nie chcą 
spuścić się na jego rzetelność, to niech p rzynaj­
mniej zaufają roztropności i rozsądkow i. Obydwie 
narodowości istnieją obok siebie, dla obu stanąć 
musi rów na sprawiedliwość; oby tylko podstaw ę 
takowej w net znaleźć zdołali (wybornie). My ró­
wnież chcemy wam podać b iałą kartę, abyście na 
niej wypisali gw araneye, jak ie  uw ażacie za stó 
sowne ku  zachowaniu waszej narodow ości. Mów­
ca przystępuje potem do elaboratu dla spraw 
wspólnych i podciąga takow y swej równie ostrej 
ja k  trafnej krytyce, a  w skazując na obu mężów 
stanu, D eaka i Beusta, którzy wspólnej zgody 
są twórcam i, sądzi, iż łatw o odgadnąć można, 
który z nich je s t w iększym . Zapew nia dalej, 
że Czechy nigdy nie uznają dualizm u i usi 
łować będą, ja k  skoro tylko w ładzę osiągną, 
zniszczyć ten zgubny sy stem ; podnosi nako­
niec ważność Czech w Austryi, wysokość po­
datków, ich praw a, przestrzega niemieckich depu­
towanych, aby gdy pojadą do W iednia, nie u stę­
powali żadnego z praw  korony czeskiej, bo ja k  
kolwiek obecnie w większości, mniejsz ość kraju 
tylko reprezentują. Nowa instytucya bowiem jes t 
tylko m aszyną do ciemiężenia Słowian, (przecią­
głe oklaski).

Po nim zabrał g łos: Prof. Dr. Herbst: „K rót­
kość czasu nagli do szybkiego zakończenia, dla 
tego pom ijam  tą  razą praw no-polityczne wyłu- 
szczenie kwestyi, k tórą zresztą i tak  już dosyć 
obszernie w czasie rozpraw  w lutym wyjaśniono. 
Główną treść mojej mowy stanowić będzie roz­
biór przedstaw ienia mniejszości, a szczególniej 
ostatniego ustępu, k tóry  w spom ina o niebezpie­
czeństwach grożących A ustryi w razie wyboru po 
słów do Rady państw a i zebrania się takowej.

czynność, żadne słowo, żaden przypadek nie je s t 
obojętny dla c itb ie , każdy ci jest niezawoduą 
wróżbą.

W ogóle i wszędzie, w stanach wyższych i u 
ludu prostego, panuje to przekonanie: „Ja k iś  we 
wilią, tak iś  cały roku. U nikają więc w tym dniu 
wszelkich któtni, pijaństw a i t. d .; smucić się, 
broń Boże! nie wolno, ani też śm iać się zbyt wie­
le lub być zbyt ponurym ; nikt uie śmie być osp a­
łym, łakom ym , leniwym, bo byłby takim  przez 
cały rok. W okolicy Czchowa sta ra  się każdy jak  
najwcześniej wstać, aby mu się w przyszłym  roku 
spać zanadto nie chciało, i strzeże się, aby nikogo 
na się nie pogniewał, albowiem ściągnąłby sobie 
gniew na rok cały. W okolicy Żywca  przy wie­
czerzy, prócz osób Btarszych, insi nie mówią, boby 
w przeciwnym razie przyszły rok cały byli gadu­
łami. — K iedy m ieszkańcy Łącka, l2) przez wy­
jątek , m ają sobie „za chlubę“ w racać we wilią pod 
wieczór z karczm y do domu z głow ą tęgo zalaną, 
pod W ieliczką  lubią w ten dzień gospodarze, z słu­
żącymi, szczególniej młócić, do lasu jechać  lub 
podobnemi zajm ować się czynnościami, sądząc, że 
kto w tym dniu pracuje, pilny będzie przez cały 
rok w wykonyw aniu swoich powinności. — Dzie­
ci —  an io łk i; gdyż „ W ilia rada dzieci bija", a 
kara  w wilią otrzym ana, pow tarzałaby się rok ca­
ły ; więc grzeczne, uprzejme, a przypom nienie w i­
lii lub do siego roku  —  w net je  spokoi.

Szczęście, zawodne słowo! jakżeż się każdy za 
tobą w dzień wilii ubiega! Od rana  do wieczora 
brzm ią tak  chaty ubogich włościan, ja k  pańskie 
pokoje, życzeniem  szczęścia. Po wsiach i mia­
stach odw iedzają się wzajem; rodzice i dzieci, przy­
jaciele, gospodarze i służący, wszyscy łam ią  się, 
już to z rana, już  przez dzień, już  to przed wie­
czerzą, już, ja k  w niektórych stronach, po wie-
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czerzy, wzajem opłatkiem , a serce i usta wszy­
stkich przepełnione i drgające życzeniem na cały 
rok szczęścia, powodzenia i doczekania roku wtó- 
rego.

Tam ow ianka  wcześnie izbę um iata, aby do nie- 
zamiecionej nie w eszła kobieta —  wróżba nieszczę 
ścia: przeciwnie, kiedy k rok  męzki poznaje, rada 
otw iera drzwi, choćby niezamiecionej izby, pewna, 
że m ężczyzna szczęście domowi na rok cały nie­
sie. I  nie tylko w Tarnowie, lecz i indziej tu 
i owdzie pytają: „Kto dziś pierwszy wszedł do 
n a s"? — Podtatrzanie od Czarnego Dunajca  w wo­
dzie szczęścia szukają. Po wieczerzy biegnie mło­
dzież boso do rzćki; kładą rękę  do wody, a co 
kto w yciągnie, czy liść, czy kam ień, czy co inne­
go, chowa jako  zakład szczęścia. Myśliwi szu­
kają  szczęścia do zwierzyny. Złodzieje do swego 
rzem iosła: ani się dziwić ostatnim , skoro na tejże 
samej drodze i insi, wcale poczciwi ludzie, szczę­
ścia dośw iadczają: tak  n. p. w Tarnowie jedni 
drugim  jak ąś  bagatelkę biorą; pochwyceni, stąd 
niekorzyść d la  siebie na rok przyszły wróżą, ko­
rzyść przeciwnie szczęśliwi w tym względzie i 
podchwytujący. W  Librantowy I3) nachodzą p a ­
robcy innych gospodarzy i stara ją  im się coś 
zręcznie wziąść i ukryć, jeżli można pod 0 - 
kiem właściciela, tak, żeby własności swojej, lu­
bo ją  m a pod sam ym  okiem, nie mógł znaleźć; 
zkąd wielka radość. Do pewnego gospodarza za­
kradli się do stajni figlarni parobcy. Gospodarz 
pilnie uważał, żeby mu kto czego ze stajni nie 
wyprowadził. Parobcy obwiązali konia słom ą i po­
staw ili w stajni obok kupy słomy. Gospodarz 
wszedłszy do stajni przestraszył się, źe mu ko­
nia skradziono, a  psotniki długo z niego po wsi 
się śm iały.

Rokując sobie na rok przyszły szczęście, pie-

13) Pół mili od Sącza.

niądze i czerstwość zdrow ia m yją się, czy góral 
z Pohala, czy L ach od W ieliczki lub Tuchowa, 
tak  zw aną „srebrną wodąu. Tu z rana, owdzie 
ja k  pod W ieliczką, po wieczerzy. W okolicach 
Czchowa biegnie ktoś z domowników, gdy na mszę 
pasterską pierw szy raz  zadzwonią, naczerpnąć 
wody ze studni; gospodyni wrzuca w nią jak i 
srebrny pieniądz, zazwyczaj cw ancygiera, a w bra­
ku i zwykłego m iedziaka; potem się wszyscy tą 
wodą m yją, dotykając się ręką  monety. W Bogu­
cicach pod W ieliczką naw et najbiedniejsi rzepę ku­
pują, sądząc, że kto w wilią je  rzepę, przez cały 
rok bólu zębów cierpieć nie będzie; w tem samem 
mniemaniu rozdziela koło Czchowa gospodyni w wi 
lią zrana przed łam aniem  się opłatkiem  każde­
mu domownikowi po ja b łku .  W okolicy Myślenic 
chowają miód, który był podczas wieczerzy na 
stole, jako  lekarstw o na ból gardła, zwłaszcza 
u dzieci; a Ratułow ianin  z Podtatrza nie je  suro­
wego bobu lub grochu, by się nie nabaw ić p r y ­
szczów.

Pam iętasz, Staro-Sądeczanko ! ja k  ci serce biło, 
jakeś w dłonie klasnęła, gdy pies, myśl twoją 
zgadując, jedną z rozstawionych w edług czterech 
stron św iata wziął kości? J a k  to byw a opowiem, 
w aszą sztuczkę z d ra d z ę : Po w ieczerzy w wilią 
wynosi Staro-Sądeczka  dziew ica cztery kości na 
dworzec, uk łada podług czterech stron św iata i 
bacznie uważa, z którćj strony pies przyjdzie i 
k tórą kość porwie, bo z tej strony w roku przy­
szłym m ęża dostan ie; jeżli zaś ani w dzień wilii,
ani w Boże Narodzenie żadnćj pies kości nie w e­
źmie, niebogę wieczne panieństw o już czeka. Ż e­
by więc śmiechu uniknąć, zak ładają  przezorne 
kryjom o te kości, a potem, czy już wziął pies 
którą, zaglądają nieznacznie. W Czchowskiem k ła ­
dzie córka dorosła nogi zabitego zwierzęcia w pro­
gu na miotle, do każdćj przywięzuje w myśli 0 - 
sobę jakiego znanego sobie m łodzieńca, a  którego

Uważa on teraźniejsze zew nętrzne stanowisko A u­
stry i, jako  podobne do teg o , w jakiem  się znaj­
dow ała w r. 1813 przed bitwami pod Lllt zen i 
Budyszynem. Życzenie Austryi nie zm ier za do 
faktycznego wm ieszania się w ak cy ą , lecz ku n- 
trzym auiu pokoju; jeżeli się jed n ak  ostatn ie nie 
uda, będzie się m usiała zapy tać , po której stro­
nie w aga, ja k ą  swemi 300,000mi bagnetów na sza­
lę rzucić m oże, lepsze , dla państw a korzystniej­
sze znajdzie uwzględnienie. W tutejszych dzienni­
kach w ystępują z jednej strony za połączeniem 
s.ię z F ra n c y ą , z d rug ie j, za połączeniem się z 
P rusam i, w czem nie tylko powołują się na we- 
wuętrzuą spójność Austryi z Niemcami, lecz przy­
pom inają, że H obenzoleru^ od wieków trzym ali 
z Cesarzami i cesarstwem , k jedy monarchowie fran ­
cuscy zawsze A ustryą na chodzili i starali się 
ją  zm niejszyć; podczas gdy przeciw nicy Prus nie 
tylko siedmioletnią w ojnę, lecz odosobienie A u­
stryi w r. 1809, a m ianowicie najświeższe zb ra ta ­
nie się Prus z W łochami przeciw A ustry i, utw o­
rzenie p rusko-w ęgiersk ie j legii, odezwy do Cze­
chów przytaczają i tw ierdzą, że właściwym za­
miarem Prus jest rozbicie Austryi i anektowanie 
niemiecko - austryackich krajów. Na sfery stauowią- 
ce, przypom nienia te praw ie żadnego nie wywie­
rają  wpływu, lecz oświadczają one, że byłoby nie- 
8lusznem po A ustry i, którą całe Niemcy pod pe­
wnym względem za drzwi wypchnęły, oczekiwać 
niem iecko-narodow ego m arzycielstw a, że austry ­
acka po lityka , któraby tylko z narodowego uczu­
cia lgnęła do Prus, aby po walce, znów na pnukt 
ciężkości w Budzie być sk azan ą , nie wiele wię- 
cejby była ja k  donkiszoteryą. Stosunek przymie- 
rzowy między A ustryą i Prusam i musi na pod­
stawie obopólnych in teresów , nie zaś jednostron­
nie interesów prusk ich , być zaw artym , nie powi­
nien przeto tej sy tuacy i, ja k ą  stw orzyły ostatnie 
klęski A ustryi, brać za punkt w yjścia, lecz w y­
m aga jako przedw arunku poniekąd restitutionem  
in integm m . W jakim  duchu i w jak ich  gran icach  
takie przywrócenie do pierwotnego stanu w ogóle 
jeszcze jest dopuszczaluem i w jakiej form ie da­
łoby się przeprow adzić, nie tu miejsce określać. 
Niechaj wystarczy w zm ianka, że rew izya tra k ta ­
tu pragskiego nie byłaby tu upragnioną w tyra 
duchu, aby stanowisko Prus do północnych Nie­
m iec, lecz ty lk o , aby stanow isko Austryi do po­
łudniowych Niemiec zmieniło się. Lecz każdy do­
mysł o tem wydaje się przedwczesnym  i trudno, 
aby p. Beust w rozmowie swej z posłem pruskim  
już zapuszczał się w ogólne napom knienie, że nie 
upokorzona, ale podnosząca się A ustrya, do przy­
m ierza z Prusam i gotową być może. Jedno je s t 
pew nem , że A ustrya dotąd na żadną stronę się 
nie zdeklarow ała, że przeto wszelkie pogłoski o za- 
wartem już przym ierzu z Prusam i lub z F rancyą, 
albo z Anglią są bezzasadne. D opiero, gdyby 
luxem burska kw estya sporna rzeczywiście przero­
dziła się w w ażne zajście między F rancyą i P ru ­
sami (co tu p ragną , aby się- nie sta ło ), strony 
sporne uczują potrzebę zjednania sobie przyjaznej 
postawy A ustry i, a  w tedy gabinet anstryacki bę­
dzie mógł postaw ić swoje żądania. Aż do owej 
chwili może rząd ogólne tylko oznaczyć punkta, 
z których zapatruje się na spraw ę, i z których 
traktow aną ją  widzieć pragnie.

Znajdujem y stanowisko Austryi zbyt wytłuma- 
ezonem, rzec można, zbyt naturalnem , abyśm y p ra ­
wo mieć mogli przeciw niemu powstawać. Inne- 
mi słow y: jeżeli P rusy  nie chcą poświęcić zdo­
byczy prze8złorocznej wielkiej w ojny, winny n- 
trzym ać pokój, do czego ważne m ają powody.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 kwietnia. W wielki piątek wyko­

nane będzie o godz. 4 1/* po południu w kościele 
Ś. Anny oratorium Pergolesego „Stabat M ateru pod 
dyrekcyą prof. Blaszki. Wezmą w tem dziele udział 
uczniowie bursy muzycznćj i amatorowie z pomocą 
orkiestry wojskowćj. Tegoż dnia rano po godz. lOśj 
odśpiewany będzie w kościele katedralnym na Zamku 
na same głosy utwór X. Gorczyckiego: „Recessit bo­
nus Pastor“.

— W wielki piątek i w wielką sobotę Damy To­
warzystwa Śgo Wincentego k Paulo kwestować będą 
przez cały dzień na dochód ubogich swoich, w ko­
ściele Śgo Krzyża i Pijarów.

— Obywatel niechcący być wymienionym, złożył 
wczoraj na ręce Prezydenta miasta 25 złr. na rzecz 
podupadłych rodzin tutejszych rzemieślników, dla roz 
dania święconem Wielkanocnem. —

—  W pierwsze święto Wielkiej Nocy odprawionem 
będzie tak jak  i lat przeszłych w kościele Zmartwych­
wstania P. na Cmentarzu o godz. lOei rano uroczyste 
nabożeństwo, a po południu nieszpory, wśród których 
X. Kwieciński kazać będzie. J i

J -__ /

nogę przyw ołany pies weźmie, za tego pójść się 
spodziewa. W ieliczanki znowu z popokładanych 
na miotle nóg, każda jedną sobie obiera, a którćj 
nogę pies porwie, ta się najpierw  wyda. Dla w ró­
żby także zam ęścia i ożenienia „lukajqf" (sic) 
Podhalanie i Podhalanki, tj. w ychodzą po obie- 
dzie w wilią na dwór i w ydają donośnie: uhu! i 
nasłuchują, zkąd im echo lub głos jak i odpowie, 
gdyż się ztąd narzeczonćj lub narzeczonego spo­
dziewają. Co tchu w ybiegają także o tym że sa ­
mym czasie na Lachach parobcy i dziewki i krzy- 
kają, bo kto pierw szy krzyknie, najpierw  się 0 - 
żeni lub w yda, a zkąd się komu głos odbije, 
ztam tąd dostanie męża lub żonę. Powszechny jest 
zwyczaj i zabobon, że po wieczerzy młodzież płci 
obojćj drew  przynosi ram iączko i z parzystości lub 
nieparzystości nabranych o zamęściu lub ożenie­
niu swojem w roku przyszłym  lub przeciwnie wró­
ży. Przebiegłe dziewczęta nabierając je  nieznacznie 
rachują, żeby się nie wystawić na śmiech; lecz 
gorszy ich czeka, gdy się w yda czasem podstęp. 
W okolicy Czchowa biegną zaraz z rana  dziewczę 
ta  boso na pole, by owocu polnej róży na  słodki 
placek dla bydła uzb ie rać : owoc przyniesiony po­
jedynczo od każdćj odbiera gospodyni, rachuje], i 
oddającej do pary  prędkie przepow iada zamęście. 
W ażną w tćj mierze g ra  rolę p ies  po raz wtóry: 
w okolicach W ieliczki i Gdowa w yprow adzają 
dziewczęta psa na dwór, szczują, a  z tego, czy 
pies szczeka i w którą  stronę biegnie szczekając, 
rokują so b ie , że się w przyszłym  roku w ydadzą 
i że w tćj stronie czeka ich przyszły m ałżonek. 
W innych znów stronach w ybiegają i słuchają, w 
której pies szczeka stronie, w nadziei, że ztam tąd 
męża dostaną; Zyw czanki wreszcie w studni u p a­
trują narzeczonego przyszłego.

(Ciąg dalszy nastąpi)



CZAS z Czwartku 18 Kwietnia 1867.

— Mniemaliśmy, że ustał już zwyczaj, przed kil­
kunastu laty bardzo u nas w modzie, a który śmie­
sznością nam się wydawał, rozbierania pism polity­
cznych krajowych na sposób krytyki dzieł literackich, 
roztrząsania ich i orzekania, że ten lub ów dziennik 
nie ma dość wybitnych zasad, inny nie postawił pro 
gramatu lub go nie dotrzymał, to znów, że tamten 
nie dość zajmuje się sprawami wewnętrznemi, albo 
zbytecznie polityką zagraniczną i t. d. Naturalnie, zarzut 
zrobiony bez dowodów, wyrok rzucony z trójnoga 
lub z katedry, poparty twierdzeniem, że kraj od tego 
lub owego dziennika odsuwa się, jak gdyby krytyk 
siedział w książce abonentowej lub odbierał raporta 
z całego kraju. O tem wszystkiem sąd należy do pu­
bliczności, do kraju, u prywatnćj osoby dowodzi on 
tylko albo niejasnego o dziennikarstwie pojęcia, albo 
niesłychanćj zarozumiałości, albo wreszcie pobudek 
osobistych. Niepodoba ci się ten dziennik, to go po­
rzuć a trzymaj inny; nieprzypada ci żaden do smaku, 
żaden nie jest dla ciebie dość poważnym; dzienni­
karstwo krajowe niezasługuje nawet zdaniem twojem 
na to miano, to nie czytaj wcale, a baw się obcemi 
gazetami. Tak bywa na całym świecie i nigdy je ­
szcze nie przyszło na myśl Niemcowi krytykować 
w ten sposób w książce dzienniki niemieckie, albo 
Francuzowi rozpisywać się, co brakuje temu lub 
owemu pismu politycznemu. Rzeczą to opinii publi- 
cznćj, i ona sama w sposób sobie właściwy o tem 
rozstrzyga.

Uwagi te musiał nam nastręczyć sąd o dziennikar­
stwie krajowem wypowiedziany w świeżo wydanćj książce 
pod tytułem: „Rachunki z roku 1866“ przez Bole- 
sławitę. Wziąwszy ją  do ręki sądziliśmy, że w nićj 
autor składa rachunki z czynów swoich. Bynajmnićj, 
zrobił on rachunki wszystkich; swoje tylko ominął. 
Nasze, to jest Czasu, zrobione są in articulo mortis, 
bo widzi on w nas tylko szkielet, który pogrzebać 
zapomniano. Być może, że się pogrzebać nie dał, bo 
podobno na chęci nie zbywało nietylko Bolesławicie ale 
i komu innemu. Nie wybierając się na tamten świat, 
zdaje nam się, że jak na szkielet, wyglądamy jeszcze 
niezgorzćj. Nie mamy wprawdzie tćj „siły pięści“, która 
się widocznie autorowi podoba, ale żyjemy i żyjemy 
od dawna, co zawsze u dziennika, jak sam autor po 
wiada, zdolności i zasobów jest dowodem. Zbijać jego 
zarzuty, na prostem twierdzeniu literata o polityce 
oparte, dziennikarzom wcale nie przystoi. Wolimy 
przeto dopełnić jego dziełka i zrobić jego rachunek 
na polu dziennikarstwa, o czem sam zapomniał. Ra­
chunek to bardzo krótki, bo w dziennikarstwie, na 
którem sił swoich próbował tak pod cenzurą jak i 
z wolnością druku, usiłowania jego nie udały s ię , i 
rachunek jest— zero. Pozostała tylko z nieudania żółć, 
bardzo zresztą naturalna, którą przy sposobności wy­
lał w powyższych „rachunkach" na dziennikarstwo 
krajowe.

— Wczoraj odjechało stąd kilkudziesięciu uczniów 
Akademii Teehuicznćj wiedeńskićj, którzy zwiedzili 
Wieliczkę i osobliwości naszego miasta, a szczególnićj 
zabytki budownictwa, i te wielce ich zajmowały. Przy 
jazd taki bywa im zwykle ułatwiany bezpłatną podró­
żą lub po znacznie zniżonój cenie, tudzeż pomocą ze 
strony władz i t. d. Uczniowie naszych zakładów nau­
kowych nie doznają ulg podobnych, chociaż bywały 
o to starania.

— Rada miejska w Jaworowie przeznaczyła 200 złr. 
na fundusz imienia hr. Agenora Gołuchowskiego dla 
zakupywania ubogim uczniom szkoły Imięiscowej ksią­
żek szkolnych.

— W Samborze stracony został d. 11 b. m. na 
szubienicy Tymko L. włościanin z Petranki, 48 lat 
liczący, obrządku grecko katol., żonaty, który d. 31 
stzeznia 1866 dopuścił się rozboju i morderstwa na 
osobie kramarza Hersza Schaechtera z Kałusza.

— Według doniesienia dziennika Bukowina, pod­
czas ostatniego poboru wojskowego w Kołomyi, gdy 
starozakonni tłoczyli się, kilku świeżo wziętych do 
wojska parobków rzuciło się na nich, by ich odegnać. 
Żyd jeden, uchodząc przed ścigającym go parobkiem, 
wpadł do handlu żelaza i pochwyciwszy sztabę żela 
zną, machnął nią nagle tak silnie, że na miejscu za 
bił parobka.

— W Zaleszczykach uszło w nocy 8go b. m. z pod 
śledztwa siedmiu oskarżonych za wspólnem porozu­
mieniem się.

— W ciągu dnia 16go kwietnia kilka razy padał 
deszcz i chmury po każdorazowem padaniu ustępo­
wały. Ciepło doszło do -+- 7°.6 od 3 *.6. Wiatr do za­
chodniego zbliżony. Barometr nieznacznym uległ zmia­
nom i wskazywał dnia 17go kwietnia o godzinie 6tćj 
rano 323“‘,18; termometr zaś -f- 2".0 R.

— We czwartek dnia 18go kwietnia, Wieczerza 
Pańska , Śgo Apoliniusza.

Gospodarstwo, przemysł i handel
K r a k ó w  16 kwietnia. Z królestwa Polskiego 

zupełnie ustały dowozy zboża tak z powodu cią 
głych deszczów czyniących drogi nieprzebytemi, jak 
również z powodu uszczuplonych już zapasów zboża 
W Krakowie był dzisiaj na targu ruch mocno oży 
wiony, i w skutku podwyższonych cen zagranicznych 
płacono i tutaj drożej. Zakupiono wielkie ilości zbo 
ża z obowiązkiem dostawy po świętach. Żyta zamó 
wiono w ten sposób wiele do młynów w Górnym 
Szląsku, płacąc je po złr. 8.80 do 8.90, a przedniej 
sze dla piekarzy po złr. 9 do 9.25 za 162 funt. wied 
Pszenica wielce poszukiwana w różne strony za gra 
nicę; i tak białą z królestwa transito, jak żółtą i czer 
woną galicyjską płacono wyżej. Białą na transito po 
złp. 48, 49 do 50 i 51 za 192 funt. celnych, a ga 
licyjską w ogóle za 172 funt. wied. po złr. 12, 12.50, 
12.75 do 13. Jęczmień i owies trzymały się również 
mocno po cenach zeszłego targu, i jak się zanosi na 
to, oba te rodzaje zboża będą wywożone w zna 
cznych partyach aż do przyszłych zbiorów, a mało 
jest widoków spadku cen, a to również i w pszeni 
cy, albowiem popyt zagraniczny coraz się wzmaga. 
Wpłynęły na ten stan rzeczy liche ostatnie zbiory 
w okolicach blizkich teatru wojny, tudzież przechodów 
wojsk, a przeto nietylko w Czechach i Morawie, ale 
również w Szląsku pruskim i Saksonii. W królestwie 
Polskiem a nawet i w Galicyi zapasy mocno wyczer­
pane, a tylko jeszcze Podole, Wołyń i Besarabia mo­
gą dostarczać zboża, dowóz jego jednak koleją drogo 
wypada.

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane

Przyjechali do Krakowa od 16go do 17go kwietnia.

HOTEL POLLERA: Stanisław Białobrzeski wła­
ściciel dóbr z Kawęcina, Franciszek Arzig kupiec z 
Prus, Jakób Mtinzer kupiec z Biały, Jan Raimoch 
budowniczy z Prus, S. Ruger kupiec z Lipska, Oskar 
Mohr z Prus, Antoni Donigiewicz właściciel dóbr z 
Galicyi, Józef Drda burmistrz z Wieliczki, J. Melzer 
kupiec, Józef Opletal kupiec z Pragi.

HOTEL POD ROŻĄ: Antoni bar. Gostkowski wła­
ściciel dóbr z Galicyi, Ferdynand Schot właściciel 
kopalni z Jaworznia, Władysław Szlaski właściciel 
dóbr z Kongresówki, Artur Jaroszewski urzędnik z 
Komory, Andrzćj Magia assesor z Warszawy, Józef 
Orłowski Dr med. z Dębicy, Henryk Kosztulski wła­
ściciel dóbr z Proszowa, Maurycy Luksenberg przed­
siębiorca budowli z Wrocławia, Władysław hr. Tar­
nowski właściciel dóbr z Galicyi.

HOTEL SASKI: Adolf Diament kupiec ze Lwowa, 
Wincenty Przechodzki właściciel dóbr z Galicyi, Jan 
Botowski syn starosty z Wadowic, Karol Majer ku­
piec z Hanoweru, Attila Fail prof. gimn. z Węgier, 
Mikołaj Wahl właściciel dóbr z Rosyi, Robert Husen 
właściciel dóbr z Rosyi, Edmund Jastrzębski właściciel 
dóbr z Galicyi, Jan Wichter kupiec z Galicyi, Szymon 
Pisecki, Józef Misecki z Galicyi, Adolf Rimter kupiec 
z Wiednia.

dnia 16 kwietnia 1867.
ou ztr. o. u

Mierzyca pszenicy zim. (w. 85 f.) 5 8772 6 25
Mierzyca pszenicy jarej . . 6 — 6 15

„ żyta . . . (w .8 0 f.)  4 37% 4 50
„ jęczmienia . . . 3 50 3 75
„ o w s a ...................... 2 — 2 25
„ g ro c h u ...................... 4 75 5 75
n j aSi e ł ..................... 6 — 7 —
„ f a s o l i ...................... 6 50 7 —
„ tatarki ...................... 2 50 3 50
„ prosa ...................... 3 50 4 —

Mierzyca Wyki ...................... 4 — 4 12%
„ Koniczyny czerwonej — — — —
„ ziemniaków . . . 1 65 1 75

Ce*nar wiedeński siana . . . i 50 1 75
„ „ słomy . . -------- — 85

Funt w. mięsa wołowego . . . — 19 — 22
„ „ z bydła drobniejszego . — 18 — 20

Funt w. polędwicy wołowej . . -  32% — 35
„ „ s ł o n i n y ...................... —  40 — 48
„ „ soli . . . . . . . —  — — 9
„ „ wieprzowiny . . . . — 25 — 30
„ „ cielęciny . . . . . — 15 — 18

Funt w. smalcu wieprzowego — 48 — 50
„ „ sadła . . . . . . — 45 — 50
» n m a s ł a ........................... -  16 — 18
„ „ p o w i d e ł ...................... —  26 — 30
„ „ śliw suszonych . . . — 22 — 30
„ „ oliwy do świecenia -------- — 32

Funt w. świec rurkowych . . ------- — —
„ „ świec stearynowych -------- — 70
„ „ świec łojowych . . . — 40 — 44
„ „ mydła . . . . . . — 28 — 32

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. 2 44 2 50
„ okowity „ 82" „ --------: 1 75
„ masła młodego świeżj . 3 - 3 12%

Kopa jaj k u rz y c h ...................... — 85 — 90
Miarka kaszy jęczmiennej . . — 55 — 64

„ tatarczanej częstoch. . 1 20 1 25
„ pszenicznej . . . . 1 30 1 35
„ p e r ło w e j ...................... 1 30 1 50

Miarka kaszy tatarczanej całej . — 95 1 —
„ tatarczanej łupanej . . -  77% — 80
„ pęcaku . . . . . . —  85 — 90
„ kaszy jaglanej . —  80 — 90

Cetnar wied. mąki pszenicznej 8 50 12 40
Siąga drzewa łupowego twardego. 10 — 12 —

„ miękiego . . . 8 — 10 —
„ węgli kamień, kraj. . . 18 — 19 —

Cetnar w. węgli kamiennych . . -  40 — 44
„ „ kowalskich . . —  50 — 54
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 

w Krakowie dnia 16 kwietnia 1867.
Wisłocki.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy
A. Ziębowski. Jezierski.
K. Robacki. _________ _

Komitet Towarzystwa gosp. gal. uprasza niniejszem 
wszystkich Szanownych Członków o nadesłanie ma- 
teryałów do pytań na przyszłe (34te) ogólne zgro­
madzenie.

Z Komitetu o. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów 16 kwietnia 1867.

Towarzystwo kolei pruskiej Opolsko - Tarnowickiej 
otrzymało w Austryi konsens na budowę i ruch ko­
lei żelaznej od zakładów górniczych „Emanuel Segenu 
na Paproć i Pszczynę do Dziedzic, o ile kolej ta prze­
chodzi przez posiadłości Austryi (przerzyna ona te 
posiadłości na półmilowej przestrzeni).

TBEŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski o rozpisaniu kon­
kursu na majątek A. H. Popiela; kurator Dr Kolischer; 
zgłoszenie się wierzycieli do 15 lipca. — Tenże sąd 
o rozpisaniu konkursu na majątek Antoniego Kuschee; 
kurator Dr Skałkowski. — Sąd rzeszowski Salomeę 
Grocholską o wyznaczeniu terminu ustnćj rozprawy 
w sprawie pozwu z d. 26 października 1866 w dniu 
5 czerwca. — Sąd krakowski o rozpisaniu konkursu 
na majątek M. J. Gotlieba; kurator Dr Machalski, 
zgłoszenie się wierzycieli do 30 czerwca.

L i c y t a c y e :  W d. 16 maja w Krakowie sprze­
daż realności wiejskićj pod L. 76 w Czyżynach; cena 
wyw. 8030 złr..

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.
D r e z n o  15 kwietnia. Dresdner Journal za­

przecza doniesieniom dziennikarskim, jakoby Pru­

sy objęły poczty w Saksonii. Nic innego nie mie­
ści w sobie umowa z Saksonią nad to, co projekt 
konstytucyi związkowej określa.

M o n a c h i u m  16 kwietnia. Rtdzca minister­
stwa spraw zagranicznych hr. Tauffkirchen, w y­
jechał do Berlina w szczególnej misyi, podobno 
tyczącej się sprawy luxemburskiej.

P a r y ż  15 kwietnia wieczór. Journal de B u  
le Due donosi, że dwóch oficerów pruskich, któ­
rzy zdejmowali plan twierdzy Thionville, areszto­
wano tamże lig o  b. m.

P a r y ż  15 kwietnia wieczór. L 'Avenir natio­
nal będzie pociągoięty sądownie do odpowiedzial­
ności za rozpowszechnianie fałszywych wieści o 
mniemanych uzbrojeniach.

P a r y ż  16 kwietnia. Dzisiejszy Monitor ogła 
sza rozporządzenie ministra wojny z dnia 15 b. m. 
naznaczające taksę 3000 fr. na wykupienie się od 
wojska; wykupno za każdy rok służby naznaczo­
ne jest na 600 fr . W roku zeszłym taksa wyno­
siła 2300 fr.

F l o r e n c y a  16 kwietnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych Ferraris interpelo­
wał rząd o powody zmiany gabinetu, następnie 
o zapatrywanie się teraźniejszego ministeryum na 
kwestyę rzymską, o finanse, decentralizacyę, skład 
gabinetu i kwestyę dóbr kościelnych. Rattazzi 
rzekł, iż nie sądzi, aby musiał odpowiadać na py 
tanie o powody kryzys ministerialnej. Gabinet 
dzisiejszy podziela w ogóle zasady wyznawane 
przez cały niemal parlam ent, tak jak poprzedni g a ­
binet. Ministeryum wniesie projekta ustaw ad ­
ministracyjnych i finansowych, skoro zda Izbie 
sprawę o położeniu kraju. Co się tyczy kwestyi 
dóbr kościelnych, trzymać się będzie tych idei, 
jakie były objawione wyborcom. Rząd wykony 
wać będzie lojalnie umowę z dnia 15 września i 
przeszkodzi wszelkim usiłowaniom mogącym przy­
szłość tej kwestyi narazić. Pod względem decen- 
tralizacyi, idee moje, rzekł Rattazzi, są radykal­
ne. Rządowi wolno będzie o tyle tylko wdawać 
się, ile tego dobra administracya wymaga. Co się 
tyczy składu gabinetu, nadmienia Rattazzi, że nikt 
nie może upatryw ać, aby jedna prowineya wło­
ska bardziej była w nim reprezentowaną od dru­
giej. Interpelacya nie wywołała żadnych rozpraw. 
(Nie jasną jest odpowiedź na pytanie wzglę 
dem dóbr kościelnych. Red.) Deputowany Mauza 
ni zamianowany został jlnym sekretarzem w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, a komandor Sac 
chi jlnym sekretarzem w ministerstwie skarbu.

B e l g r a d  16 kwienia. Książę Michał przybę­
dzie dzisiaj. Poczyniono wielkie przygotowania 
na jego przyjęcie. W sobotę ma ostatni batalion 
turecki odpłynąć stąd parowcem, a w niedzielę woj­
sko serbskie zajmie twierdzę.

P e t e r s b u r g  15 kwietnia. Budżet nie został 
jeszcze ogłoszony. Cyfry ogłoszone dawniej, są 
niedokładne. Jutro, jako w dzień rocznicy zama­
chu na życie Cara, nastąpi poświęcenie kamienia 
węgielnego pod nową cerkiew, która stanie w miej­
scu, gdzie zamach nastąpił. Studenci finlandzcy 
uniwersytetu prosili o pozwolenie odbycia zgro­
madzenia, aby przyczynę swego niezadowolenia 
podać do wiadomości Carewicza, jako kanclerza 
uniwersytetu. Wice-kauclerz odmówił pozwolenia.

S z t o k o l m  15 kwietnia. Sejm uchwalił dziś 
kredyt 1 V„ miliona talarów na zakupno broni. 
( N o w y  J o r k  13 sierpnia. Oznajmiają urzędo 

wnie, że Cesarz Austryacki telegrafem polecił po 
słowi swemu w Washingtonie, aby ten żądał od se- 
' retarza stanu Sewarda wstawienia się u Juareza, 

by w przypadku, gdyby Cesarz Maksymilian zn­
a ł jeńcem, obchodzono się z nim jak z jeńcem 

n^pjennym.

Projekta tyczące się zmiany konstytucyi, które rząd 
zamierza przedłożyć Radzie państwa, już ukończo­
ne zostały. Pracy tej dokonał radzca dworu p. 
Stablin. Przed zebraniem się Rady państwa, która 
ma nastąpić najwcześniej d. 9, a najpóźniej d. 15 
maja, rząd pragnie zasięgnąć zdania i rady zna­
komitszych przywódzców rozmaitych stronnictw. 

W ten sposób ułoży się niejako przedwstępny 
program, na podstawie którego kilku z autorów 
jego wstąpi do gabinetu, coby o wiele ułatwiło 
trudności, jakie napotyka p. Beust w utworzeniu 
ministerstwa. Wypracowany dla Rady państwa 
jrojekt rządu zawiera podobno między innemi 
bardzo zwięzłą i dobrą nstawę o odpowiedzialno 
ści ministrów; § 13 patentu lutowego takiej ma 
uledz zmianie, że naglące uchwały rządu, zapadłe 
w czasie zamknięcia Rady państwa, mają tylko 
mieć prowizoryczne znaczenie, bo w razie nie- 
potwierdzenia takowych przez najbliższą Radę 
jaństwa, stracą moc obowiązującą. Jak  wiado 

mo, dotychczas rząd wyłuszczał tylko przed Radą 
jaństwa powody i skutki swych postanowień, 

które raz zapadłe, nadal obowiązywały.
Nakoniec podług tych samych wiadomości, de- 

egacya dla krajów zachodniej połowy państwa 
ma się składać z 60 posłów, z których 40 wy­
bierze izba niższa, zaś 20 izba wyższa Rady 
państwa.

Peszteński dziennik urzędowy podaje pismo od­
ręczne N. Pana, które udziela amnestyę za wszy­
stkie, aż do dnia 17go marca popełnione prze­
stępstwa drukowe. Aktem amnestyi cesarskiej nie 
są objęte ani zbrodnie, ani też przestępstwa dru­
towe dochodzone przez oskarżycieli prywatnych.— 
łodług tego samego dziennika Cesarstwo przyjadą 

do Budy na dwa tygodnie przed oznaczyć się ma­
jącym dniem koronacyi; w tym czasie N. Pan 
jrzyjmie deputacyą, która ma wręczyć dyplom 
uauguralny.

Dziennik prażski Correspondenz kategoryczną | vone ma, zdaniem dzienników włoskich, przybyć 
z Więdną podaje depeszę, że rząd zakupił Pres-1 wkrótce do Paryża; i zwraca słusznie uwagę na 
se; wiadomość tę , którą nasz korespondent wie- to, że rok temu jenerał Govone wybierał się w tej 
deński powyżej nazwał pogłoską, dziś on sam po- samej porze do Berlina.
twierdza w otrzymanym w tej chwili liście, do- Times doniósł był o przygotowaniu we Fran-
dając, że p. Zang otrzymał za dziennik swój cyi nowego zamachu stanu w tych słowach: „Za- 
732,000 złr. pewniają mnie, że w zeszłą sobotę Cesarz powziął

Wydana przez bana Sokcewicza odezwa zawia- zamiar odroczenia Ciała prawodawczego i zmienie- 
d imia Chorwacyą, że sejm zagrzebski tylko obra- nia na prawdę jego czynności, sprowadzając tako- 
dować będzie nad reskryptem Cesarsdm , zawie- we do skromnych rozmiarów, jakie ono miało w 
rającym odpowiedź ua adres sejmu. Uchwała, jaka ciągu pierwszych lat cesarstwa. W takim razie, 
w tej mierze zapadnie, N. Panu przedłożoną zo- dekreta z d. 24 listopada i 19 stycznia byłyby bez 
stanie; od niej zapewne zawisły dalsze z sejmem wątpienia odwołane, a prasa oddanąby została 
Trój królestwa układy. pod władzę dyskrecyonalną ministra spraw we-

Pobyt w Wiedniu belgijskiego jenerała Cbazala, wnętrzDych. Nie mogę powiedzieć, czy postano- 
byłego ministra wojny, dał do mniemania, że się wienie było powzięte naradzie  ministrów, ani też 
odnosi do sprawy luxemburskićj, w którćj Belgia czy przy niem obstawać będą. Bądź co bądź, 
mocno jest interesowaną; zapewniają jednak, że jeżeli odroczenie jest nakazane, dekret nie zosta- 
jen. Chazal zajmuje się tylko zbadaniem różnych nie ogłoszony przed uchwaleniem budże tu j 
rodpjńyy broni. La France pisze z tego powodu: Pogłoski tego
/W spom nieliśm y już o zamiarze wydania przez rodzaju zdradzają ze strony  niektórych dzieuni- 
tólko posłów polskich w parlamencie berlińskim ków myśl uporczywą upośledzenia naszych insty- 
lisemka zbijającego na podstawie historycznej tucyj i poniżenia naszych obyczajów politycznych, 
ozliczne brednie, jakich się dopuścił hr. Bismark Chcianoby wmówić, że wolność we Francyi jest 
v mowie swojej d. 18 marca z powodu przemó- tylko dowolnością i przypadkowością przemijają- 
vdenia posła Kantaka. Ponieważ szło o przeko- cą. Publiczność angielska zbyt jest poważną, aby 
tanie Niemców, a nie Polaków, znających dzieje dawała wiarę podobnym wymysłom, trancuska 
ijczyste, zatem pisemko to wyszło po niemiecku zaś zbyt czuje posiadanie swobód uświęconych 

właśnie teraz wydanem zostało w Berlinie pod mądrością Cesarza, aby wierzyła, iż zagraża im 
lapisem: „Mowa hr. Bismarka na posiedzeniu niebezpieczeństwo.
parlamentu północno-niemieckiego d. 18 marca Znikają dziś Ł widoki wojny z powodu Luxem- 

SliSfu/objaśniona ze stanowiska dziejów“. burga, gdyż sprawa ta przeszła na pole dyplo­
my poniedziałek rozpoczęły się na nowo obrady matycznych rokowań; wszelako nie wiadomo jeszcze, 

w parlamencie niemieckim nad konstytucyą Zwiąż- jaki plan wyjdzie z tych rokowań między Lon- 
ku półnoeno-niemieckiego, to jest obrady nad tak I dynem, Wiedniem a Petersburgiem prowadzonych, 
zwanym drugim odczytem, a właściwie odczyta- których zadaniem jest zaspokoić Prusy i udobru- 
nie i uchwalenie projektu rządowego, zmodyfiko-1 chać Francyę, tak aby jej nie ubliżyć i drażiiwość 
wanego poprawkami przyjętemi przez Izbę. Obra- jej ukoić. Dla tego utrzymuje się mniemanie, 
dy doszły do artykułu 69, zatem pozostało tylko że Belgia dostanie Luxemburg za odstąpieuie 
12 artykułów na wtorek, oraz ostateczne przyję- Francyi innych nadgranicznych posiadłości, 
cie. Najpierwej zabrał głos hr. B hm ark i rzekł, M.mo zapewnień pokojowych, Avenir national 
że pełnomocnicy rządów sprzymierzonych zasią- donosi z Lyonn, o co do odpowiedzialności po- 
gnęli instrukcyj swoich-rządów co do zmian uchwa- ciągnięty został za rozszerzanie fałszywych wie- 
lonych w projekcie przez parlament. Na większą ści, że „od kilku dni ładują w dworen lyońskim 
część poprawek  ̂ rządy zgodziły s ię , wyjąwszy ogromne materyały wojenne, działa, moździerze, 
atoli dwóch punktów. Pierwszym jes t urządzenie kule, itd. W kilku godzinach spakowano to na 20 
sił zbrojnych; drugim udzielanie członkom parła- wozów. Działa zdejmują i w zamkniętych wozach 
mentu dyet. Komisarze rządowi wyrażą zapatry- przewożą, aby nikt ich nie widział*. Oczywiście, 
wanie swoje szczegółowo nad każdym z dotyczą- że skoro rząd francuski tak dalece kryje się z u 
cych artykułów konstytucyi. Jeżeli Izba ustąpi zbrojeniami swemi, iż działa w zamkniętych wo- 
co do dwóch tych punktów, natedy nie będzie zach przesyła, dziennik, który tajemnice wyjawia, 
nic stało ua przeszkodzie uchwaleniu całej kon- musi się narazić na proces. Dalej zaś pisze Ave- 
stytucyi. W odpowiedzi na to oświadczenie, Rei In ir : „Nasze materyały wojenne odeszły na wschód, 
cheusperger wystąpił w obronie prawa Izby sta- Cała artylerya wyruszyła. W czterech dniach wy- 
nowienia budżetu wojskowego i organizacyi woj- słano z Lyonu około 175.000 pocisków działowych, 
skowej. Dotknął także kwestyi dyet, a w końcu Wszystkie lawety dział oblężniczych i plany odc- 
rzekł, iż przyjęcie poprawek Izby przez rządy szły stąd; konie żandarmeryi zabrane będą dla 
nie zmienia charakteru zjednoczenia Niemiec, a armii. Pułki zostaną zreorganizowe, dziś nadszedł 
jeżeli może się nie podobać któremu z ministrów, o 3ej rozkaz. Każdy pułk otrzyma o dwie kom- 
toć dzieło zjednoczeuia nie rozpadnie się jeszcze, panie więcej; mówią także o reorganizacji arty- 
gdyż nie polega ono na osobach ministrów. Dot- leryi, która o jedną trzecią część zostałaby zwię- 
knięty temi słowy hr. B ism ark, odparł, że nie kszoną; wszelako ta ostatnia wiadomość jest tyl- 
zaprzecza, iż nie na osobach ministrów polega ko półurzędową".
jedność Niemiec ; gdyby jednak zasady przywie- W  Luxemburgu zbierają znów podpisy pod pe- 
dzione przez Reicbenspergera utrzymały się, on tycyę do króla Holenderskiego przeciw oddaniu 
(Bismark) musiałby prosić króla o' uwolnienie nie Księstwa Francyi.
tylko od obowiązków przełożonego komisarzy Mało obchodzi Europę wojna drugi rok trwają- 
związkowych, lecz oraz od urzędu ministra pru- ca między Brazylią a Paragwają, jakkolwiek Bra- 
skiego. Dodał nadto: „Poprzedni mówca zapewne zylia skojarzyła się z republikami otaczające- 
będzie umiał rządzić ua czele większości, z którą mi do koła małą stosunkowo, lecz militarnie uor- 
mnie obalić zamyśla, tak jak  ja  rządzić starałem I ganizowaną Paragwaję. Francya i Anglia, któ- 
się“. Pogróżka ta skutkowała. Waldeek domagał rych handel w Montevideo i Buenos Ayres wiele 
się odpowiedzialności ministrów, bez której nie- cierpi z powodu tej wojny, usiłowały sprowadzić 
masz konstytueyoualizmu. pokój. Wszelakie pośrednictwo obu tych państw

Na tem mniej więcej skończyły się ogółowe D*e powiodło się, a jak  teraz donoszą z Rio Janei- 
rozprawy; poczem Izba przystąpiła do szczegóło- ro do Lizbony, rząd brazylijski odrzucił pośredni- 
wych nad każdym artykułem. Wniosek ryczał- ctwo Stanów Zjednoczonych. Rząd brazylijski 
towego uchwalenia konstytucyi nie znalazł popar- powołał 8000 gwardyi narodowej pod broń, chcąc 
cia. Naprzód upadł znany wniosek duńskich de- wysłać na linię bojową, lecz część jej odmówiła
putowanych z Szlezwiku o bezzwłoczne wyłączę posłuszeństwa, w skutku czego usunięto oficerów, 
nie północnego Szlezwiku. Polacy nie podnieśli
już ponownie protestacyi swojej. Wniosek o od- / » * . • »  ,
powiedzialności ministrów odrzucony. Jeden ze UStdlD lG u6p6SZ6 tGlCgTĆUiCZBC „DZRSU *. 
skopułów: usunięcie dyet, został uchwalony 178
głosami przeciw 90. Polacy glosowali przeciw, • Tt. u- j
wraz z lewicą Izby i separatystami saskimi i ha- L  • 1 « a J?1̂ nia> ^  ,as? ,car8*il P°d~
nowenkimi. Iooe a r t , k u l, 59 wlącraic, mula- M u le g o  pod mi-
I ,  a o h „ I» M , niektóre / a i e b  be , Nie P b . ”, ? . . n  . ,  Jk  7 —
można tu pominąć uwagi ministra spraw wewnę- L.i a, w, ^  kwietnia wieczór. Dziś odbyło się
trznych hr. Eulenburga, który twierdził, że o b r l  f  ,P roJektTuT konstytucyi
dy parlamentu będą szły spieszniej, jeśli depute- j P 0 no_n,emieckiego. Uchwalono go
wani nie bedą pobierać dyet. 230 głosami przeciw 53. Przeciw przyjęciu głoso-

q. , . . .  . , .  w ali: skrajna lewica, Polacy, partykularyści (t. j.
Stoats Anztxger pruski z l5go zawiera w sobie część deputowanych saskich i hanowerskich. Red.) 

dekret królewski tyczący się zaciągnięcia 10 mi- K a n t a k  w imieniu posłów polskich oświadczył: 
honów talarów pożyczki na wynagrodzenie za Gdy ostatni środek zapobieżenia czynowi gwałtu 
zniesione uwolnienie od podatku ziemnego. Pome- wcielającemu nas do Związku północnego spełzł 
waż niegdyś udzie ni książęta i baronowie wolni oa niczem, protestując przeciw takowemu, skła- 
byli od tego podatku, konstytucyą zaś me zna damy nasze mandaty. Prezes Izby Simson, odrzekł: 
przywileju takiego, przeto zuiesieme tego przywi- Przez złożenie mandatu, usuwasz się Pau od przy- 
eju ma być wynagrodzone pieniężnie. wołania Cię do porządku za wyrażenie: „czyn

Parlament niemiecki prawdopodobnie zostanie gwałtu*. Historya pominie wasz protest przejściem 
dziś zamknięty. I do porządku dziennego.

Gaz. krzyżowa podała była to samo doniesienie p a r „ *  1R t  v> , •
z Paryża co i Kohńska, a które i my powtórzy- h 7 ;  kwiet“Ia- La Pat™  nie zaprzecza,
iśmy z tej ostatniej, a mianowicie o tajnej misyi ^  k ™ o t o w a n ,a  wojenne, i mówi: Obo-

posła hiszpańskiego w Berlinie w imieniu królo- 8Pra '
»ej do k r L  Praskiego, „Sw,adck .j,cej goiowold I / L  I L T
H m p u u  wzięcia udziala przeć™ F ran c ,, w wo,- L ,a eJ  iczna ł  ’
nie jej z Prusami. Dzis Krtuz Ztg oświadcza, * , *. .
iż umocowaną jest oznajmić w imieniu posła hisz- a r y ż  ifa kwietnia wieczór. Renta 66-75.

Kurs papierów i pieniędzy.

S rn l iń w  16 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzl

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za lO«rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 160 złr 
Srebro nowe anstr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pótimperyały rosyjB. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare s
Oblig. indem. „ 
Ak.k. g. bez k. i dyw

L.-Cz. z całą Wpj
W ie d e ń  16 kwi. (tj 
i] Metaliki.. . .  
jj Pożyczka naród 
Akoye banku wied.

— — kred.
Losy 6} z r. 1860.
Srebro ..................
Londyn 10 ińnt.szter. 
Dukat pojedynczy

żądają piaoą

113 U l
131 117
71 69

390 386
171J 1671
HG 191
78j 76j

129j 1271
6 22 6 07

10 60 10 30
10 70 10 50
77 50 76 50
81 — 80 -
71 - 69 —

208 203
179 174

złr. cent.
57 40
68 20

70s _
170 50
83 20

129 50
131 50

6 18

tV l« d » ń  15 kwie.

>! Metaliki na w. a.
-  Pożyczka uarod.
-  Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aub

— ozeskie
— — węgiers
— — chor.i b.
-  — galicyjs
— — buków.
-  — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy  zastawne; 

5J Banku nar. losow 
ł |  Galicyjskie. . .

Węgierek, los, 
51 Boden Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne. 
Losy poż. z r. loss 

_  — 185<
_  _  I860
— _  1861
Como-Rente. 
Kredytowe 
iogl. par. na D. 
Ka. Esterhazy 
Księcia Salin.

-  Pal ty ,

I
‘ $ d ą ją | p łaoą

5i 20 54 _
68 — 67 75
59 50 59 25
86 _ 85 _

89 — 88 —

70 50 70 —

73 50 72 50
68 _ 67 50
66 35 65 75
66 25 65 75
98 — 97 50

90 50 90 25
76 — 75 50
86 75 86 25

105 — 104 —

,37 _ 136 _
73 50 73 50
83 40 82 30
75 40 75 30
19 _ 18 50

123 — 122 50
38 — 86 . _
90 _ 85 _
31 — 30 —

26 — u25 —

pańskiego, jako wszystko co owo doniesienie w so­
bie mieści, jest zmyślonćm, i że poseł nigdy nic 
podobnego nie zapowiadał, jak  przymierze Hisz-1 
pauii z Prusami przeciw Francyi.

Gazette de France pisze, że jeuerał włoski Go-

1' ED AK TO R O D PO W IE D Z IA LN  Y I  WYDAWCA 

Ksawery Masłowski.
- W \ A A A A / v ^ — -

plac«
Losy ks. Klary . 
— hr. St. (Jen

* • 26 ~ 25 50
ais! • 24 — *3

— miasta Budy . . 26 50 25 50
— ks. Windischgr. 19 — 18 —
— hr. Waldstein . 23 — 22 —
— hr. Keglevioh . 14 50 14 -
— Rudolfa. . • • t2 - U  50

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 7f8 706
óakładu kredytowego 69 40 169 30
żeglugi par. na Dunaju 466 — 462
Kolei półn. Ferdynau 1615 1010
— rządowój tr .-a . 197 80 197 60
— zachodniej o. bl : 31 — 130 _
— Pardubiokićj .
— południowój .
— Galicyjskiój , .

113 -  
194 50
107 —

118
194 —
406 50

Czerniow. z wpł. 80| 176 50 176 35
Kursa zagraniczne:

(S »lMl«amii
Amator. 100 złh. i 3 111 75 111 50
Augsg. lOOzł.nr 
Berlin 100 tal..

‘® 4 110 70 110 50
a 4 — - ___

Frankf. n. M. 100 lo3 110 80 110 60
Hamb.100 mark. gaj 98 75 98 -
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

£3 132 20 133 —
S 3 52 45 52 40

Waittiy-
uesars. korony. . .

— pół korony , 
-- dukat na wagę
— — obrączki

Źłoto dl marce . . 
Napoleondory . . .
auwereny...............
r ryderyki . . . , . 
Luidory (niemieckie; 
Suwereny angielskie 
(mperyafy rosyjskie 
Srebro . . . . . .
— kupony . . .  

Talary związkowe - 
Praskie biloty kas.
b w iw  15 kwiet

Dukat ...................
Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— m. k. 
Dbligi indem. b. kup- 
Ako. kol. gal. b. kup. 

, ,  Iwow.-czer.

4»łdJł plao*

18 20 13 —

6 22 6 20
6 22 6 20
6 20 6 18

10 53 10 52
17 ~r

11 — 10 90
10 80 10 70
13 25 13 20
10 80 10 75

129 75 i29 25
(39 75 129 25
1 95J i  94;
1 95; 1 95

6 24 6 17
10 87 10 67
2 4 \  98
1 97 1 94

76 57 75 75
80 36 79 53
67 83 66 92
208 — 205 8
178 33,175 -

żądają płacą
YSirltiniB. 15 kwiet. 

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zaut III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel, 

waraz.-wiedeft. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5{ lożyezka loteryjna

74 25 
68 75

5G 83

6 25 
73 67 
68 50 
1 25 = 

56 50 
1 £0

57 — 
190 —

56 67
108 50

WWir****. 15 kwiet.
Banknoty ausiryao.. <61
Polskie bilety bank. 79 78j

» Listy zastaw. — 54;
-oztiań. List. z&aL 4•/, —

a ł% _ —

Visur-yu 15 kwietnia
Renta 3*. 66 70

b u i t i y a  15 kwiet.
Konsole................... 90 |

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

O d e h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia T*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawą; i Wrocławia 8 rano —do Lwotoa 
10.30 rano; 8.30 wieczór- do Wieliczki l i  ran.-ł 

z Wiednia do Krakowa 7.1: rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczdkowy 6.30 rano; 11.37 przed połu­

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.61 p0 południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłwuiic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą; 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7‘’.45 wieczór.—j  Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 ranj— z My­
słowic i Szczakowy 5.31 wieczór;—ze Iacowu 3.61 
popołudniu; 6.11 ran o -z  Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; b.36 wieozór. 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wie przed połu. 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa iil.43 rano.



CZAS z Czwartku 18 Kwietnia 1867.

N. 137. R A D A  o g ó l n a

T O W J H Z Y S m  D O B R O C Z Y N N O Ś C I
w  K r a k o w i e .

Na mocy pozwolenia dostojnego Szefa 
władzy powiatowej w Krakowie, z dnia 
Igo b. in. i roku, N. 135, kwestować bę­
dą w Wielki Piątek i w Wielką S obo tę , 
uproszone Damy Towarzystwa Dobro­
czynności, na korzyść ubogich pod opie­
ką Towarzystwa Dobroczynności, w na­
stępujących kościołach:

1. W kościele Sw. Wojelecha.
A Kasztelanowa Łempicka.

Konatancya hr. Stadnicka.
Teresa z ks. Sułkowskich hr. Wodzicka.
Z Różyckich Zakaszewska.
II. V kościele PI. JUryl Panay.

Amelia z Skrzyńskich Skrzynecka, jene­
rale wa.

W alerya z Łempickich, hr. Badeniowa. 
K rystyna z hr. Ponińskich Milieska. 
Olympia z Przygodzkich Machalska.

III. W kośriele Sw. Barbary.
Cecylia 1 Helena hr. Małachowskie. 
Krystyna z hr. Ponińskich Milieska.
Emilia z Wojnarowskich Mikułowska. 
Olympia z Przygodzkich Machalska.

IV. W kościele XX. Emerytów.
Eleonora z Cypcerów Aleksandrowiczowa. 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska. 
Marya Ilm ingo»a
Zofia z hr. Branickich hr. Potocka Arturowa.

V. W kościele Sw. Anny.
Ju lia  z hr. Ostrowskich hr. Michałowska.

VI. W kościele Sw. Piotra.
Paulina z Ratajskich hr. Dzieduszycka. 
Teresa z Hanowiczów Żebrowska.
Emilia z W ojnarowskich Mikułowska. 
Józefa z W ełańskich Riedmńllerowa. 
Marya W ilkoszewska.

VII. W kościele katedralnym na Wawelu.
Zofia z hr. Branickich hr. Potocka Arturowa. 
Teresa z Hanowiczów Żebrowska.

Kraków dnia 17 Kwietnia 1867.
P rezes: Hoszowski. 

(669-1-2 Sekretarz: Głębocki.

S Ł O W O  W Y D A W C Y  *
Encyklopedyi powszechnej z powodu zbliżenia się jej do końca. *

i 
$

Rozpoczynając w Październiku 1859 r. wydawnictwo Encyklopedyi Powszechnej, liczy- g  
łern na znaczny poczet prenumeratorów, których spodziewać się należało na tak pożyteczne J

1
X
X
i  * A
X
X
*  *  
*  M

dzieło zwłaszcza, że potrzeba onego powszechnie czuć się dawała i przez lat kilkanaście 
wciąż przez św iat literacki, uczonych i wielu amatorów dobrych książek do tego przedsię­
wzięcia byłem zachęcany; gdy zaś prospekt zapowiadający ziszczenie się jego z powszecti- 
nem zadowoleniem był przyjęty, pierwsze więc tomy odbijałem w znacznej ilości egemplarzy. 

H Jakkolw iek publiczność nasza zrażona była prenumeratami na dzieła niedoszłe, a
i  szczególniej na Encyklopedyą już kiedyś rozpoczętą a po kilku literach przerwaną, miałem 
5  jednak prawo spodziewać s ię , że moja przeszłość będzie ręk jm ią przyszłości, że wyda- 
" niem kilku dzieł większych "rozmiarów mogłem ^sobie zasłużyć na zaufanie

*
W ?ubT-stenu tomów dzieła zapał się zmniejszył, a liczba amatorów zamiast powiększać s ię , ,uby- 

wała coraz bardziej, już  to dla braku w ytrw ałości, ju ż  po ‘części z powodu nieszczęśli­
wych wypadków krajowych. . . . .  . , , , .

Mimo tak niespodzianie doznanego zaw odu, nie zaniechałem, z tą  samą stałością co 
poprzednio, raz powziętego zamiaru dalej prowadzić, i w najcięższych czasach ani na chwilę 
postępu Encyklopedyi nie przerwałem, dźwigając ją  długo o własnych tylko siłach, bez ża- ^
dnego prawie współudziału i pomocy publiczności.   *

Lecz wydawszy kilkadziesiąt tysięcy rubli bez nadziei prędkiego ściągnięcia ich na- g  
powrót, nie mogłem pozwolić na dalszy wzrost takiego uciążliwego wydatku. Z tego powodu £  
w miarę ubywających prenumeratorów po kilka kroć zmniejszyłem znacznie ilość drukują- 
cych sie egzemplarzy, aż nareszcie do minimum prawie zredukowaną ciągnę do końca. g  

Gdy teraz drukuje się litera T. a para tomów zbywających jeszcze, w ciągu kilku g  
miesięcy na świat wyjdzie i całe dzieło zamknie, widzę potrzebę niniejszem uprzedzić kogo S  
to obcli dzić może, ażeby pragnący posiadać Encyklopedyę w całośoi postarali się wcześnie *  
brak swój uzupełnić; z powodu bowiem zmniejszonego nakładu zgłaszających się pi<zniej *  
nie podobna będzie zaspokoić. Przedruk zaś kilkunastu tomów, do którego w razie potrzeby *  
gotów będę, może jednak w tedy dopiero nastąpić, jak  się zbierze odpowiednia liczba sta- *

łych tegm p0Dawiam tylekroć powtarzaną wiadomość, że Encyklopedyę nabywać mo­
żna cala i częściowo, tomami lub poszytami bez żadnej przedpłaty.

Adres do Wydawcy: S . Orgelbrand, Księgarz i Typograf w War szatnie. ulica Be- g  
dnarska N. 369 B., obok Towarzystwa Dobr oczy inności, dom własny. (508-4)1 *

<33
OD Meble Rococco

w wielkim wyborze
w pierwszym i największym

Składzie mebli M. ORLEYA
w Wiedniu Scliottengasse N. 1 na dole i lem  piętrze 

WYPRAWY SLYBYE_____
11 meblowanie całycli mieszkali
po najtaniej zniżonych cenach fabrycznych, z zarę­

czeniem za dokładność wyrobu. (507 4)

bTszczególnego uwzględnienia przez właścicieli hotelów i kupców
p oleca  

SK ŁA D  FA BRYCZNY

Towarów 
ł ó ż k o w y c h

F r .  B U R I A N
w  W i e d n i u ,

S t a d t ,  H e r r e n g a s s e  Uff. 4 ,  w w yb orze  b o g a ty  sk ła d  zu p e łn y ch

wypraw pościeli i łóżek żelaznych,
z e  zn sn em i ja k o  n ajlep sze  c. k . w y łą c z , u p rzy w ile jo w a n em i, (457-6) 

elastyczneml podkładami w łóżku n  nowo - ulepszonym rodzaju,
od najprostszych do najwytworniejszych salonowych łóżek po najtańszych cenach fabrycznych,

Do wszystkich zamiejscowych miast rozsyłają się bezpłatnie na żądanie cenniki i rysunki.

C. kr

K O L E J
n p  r z .

G A L IO .

Z A R Z Ą D
Zakładu zdrojów lekarskich 

w Żegeitowie
pragnąc szanowną Publiczność, jakoteź 
niemniej i panów Lekarzy, bliżej obznaj- 
mić z obecnym stanem  i skutecznością 
tychże zdrojów, zawiadamia niniejszem 
iż idąc za radą Komisyi balneologicznej, 
z grona Towarzystwa naukowego wysa­
dzonej, do zajęcia się nowym rozbiorem 
chemicznćm wód mineralnych żegestow- 
skich, uprosił znanego zaszczytnie w kraju 
i za granicą z prac swych chemicznych 
W. p. Aleksandrowicza —  który też zje 
chawszy w miesiącu Wrześniu roku ze 
szłego na miejsce, po zbadaniu jako 
ściowćm obu zdrojów, to jest Anny i 
Maryi, przekonał się, ii zupełnie 9ą je­
dnakowe , zawierając też same części 
składowe, i J e  różnicę między niemi sta 
nowił jedynie tylko ich ciężar gatunko­
wy, a to z powodu domieszania się do 
nich mniejszej lub wiekszej ilości obcej 
wody słodkiej. W  skutek takowego prze­
konania zaprojektował, aby, po zniesieniu 
dawniejszej oprawy, jednej drewnianej 
ze zdroju Anny, a drugiej żelaznej ze 
zdroju Maryi, i po oddaleniu wód ob 
cych do obu zdrojów dopływających, 
oraz po pogłębieniu źródeł przeszło o 
jednę stopę, oba razem z sobą połączyć 
i utworzyć jeden zdrój] obfitszy, ujęty 
w kształtną i ozdobną oprawę z granitu; 
co też wszystko niebawem już w poło­
wie Stycznia r. b. pod światłym kierun­
kiem W. pana Aleksandrowicza zupełnie 
wykonano.

W  skutek takowego nowego urządze­
nia Zdroju nadzwyczaj wielkie osiągnięto 
korzyści; albow iem : 4) przez obniżenie 
odpływu blisko o jednę- stopę, uzyskano 
szaść razy więcej wody na kąpiele niż 
daw niej; 2) z powodu odłączenia wód 
obcych stała się woda mineralna żegie- 
stowska znacznie zamożniejszą w skła­
dniki, mianowicie w żelazo, którego o 
‘/ j  więcej zawiera niż pierwej; 3) obfi­
tuje teraz w nierównie większą ilość wy­
dobywającego się z niej gazu kwasu wę­
glowego— ; słowem, można już teraz w e­
dług zdania W . pana Aleksandrowicza, 
mineralną wodę żegestowską śmiało po­
liczyć do najsilniejszych wód tego ro­
dzaju, i to nietylko krajowych, lecz na 
wet i zagranicznych, albowiem zawiera 
ona dwa razy tyle żelaza, co woda kry­
nicka.

Wypadki ścisłego rozbioru chemiczne­
go rzeczonej wody, dokonanego przez 
W. pana Aleksandrowicza, wkrótce dru­
kiem ogłoszone zostaną.

Zarazem podaje Zarząd Zakładu zdro­
jów lekarskich w Żegestowie niniejszem 
do wiadomości, iż wody żegestowskiej, 
tuż po nowem uporządkowaniu źródła, 
świeżo i starannie nalewanej, dostać m o­
żna tak na miejscu w Zegestowie, jak 
też niemniej w Składach, w których do 
tej pory takową sprzedawano. (681-1-3)

Fortepian orzechowy
o 6 o k taw a ch ^ ^ ^ ^ M w  zupełnie do­
brym stanie jest do sprzedania w ka­
mienicy P. Czynciela  pod Nr. 183 /2 8 2  

2 piętrze —  u La Gołębia przy Plan-na
tacyach. (558-3)

K A R O L A  LUDWI KA.
O B W  I E S Z C Z E N 1 E.

J e d e n a s t e
nadzw yczajne

Zgromadzenie walne Akcyonaryuszów.
Podpisana Rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów 

c. k. uprzywilejowanej Kolei galicyjskiej Karola Ludwika, mających prawo głoso 
wania, na jedenaste ( n a d z w y c z a j n e )  Zgromadzenie walne, które się 
odbedzie
we Środę dnia 1 5  Raja 1 8 6 7  o godzinie IO przed 

południem w Wiedniu,
w S a l i  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .

Przedmioty rozprawy są następujące:

1. Uchwała nad zmianą statutów,
2. Uchwała w celu uzyskania koncesyi na kolej żelazną ze 

Lwowa ku Brodom i Tarnopolowi, aż do granicy rosyj­
skiej, jako też względem przysporzenia potrzebnych do 
tego funduszów.

Akcye złożone gwoli wykonaniu prawa głosowania na dziesiątem zwyczaj- 
nem walnem Zgromadzeniu, tego samego dnia również odbyć mającem, nadają 
prawo głosowania także przy bezpośrednio następującem  nadzwyczajnem Zgro­
madzeniu walnem.

Zaprasza się niniejszem owych Panów Akayonaryuszów, którzy, mając pra­
wo do głosowania i życząc sobie wziąść udział w rzeczonem Zgromadzeniu, 
złożenia Akcyj na dziesiąte zwyczajne Zgromadzenie walne nie uskutecznili, aże­
by w myśl § § . 2 2  i 2 6  statutów, liczbę najtnniój 4 0  sztuk Akcyj n a j d a l e j  

do I g o  maja r. b .  złożyli,
a otrzymają natomiast, krom potwierdzenia na złożenie, kartę wstępu do tegoż 
Zgromadzenia walnego.

Złożenie Akcyj uskutecznić się może:
W Wiedniu: w Kasie Towarzystwa,

w c- k. uprzywil. austryackim Zakładzie kredytowym 
dla handlu i przemysłu, 

u panów S .  I f l .  d e  R o t h s c h i l d ;
\ y e  L w o w i e : w Kasie zbiorowej Towa zystwa na tamtejszym dworcu

kolei,
we Filii c. k. uprzywil. austryackiego Zakładu kredy­

towego dla handlu i przemysłu, 
we Filii Banku anglo-austryackiego;

w Krakowie: u pp. JF. J  R i r c h m a y e r a  i  S y n a ;
w Frankfurcie nad JMLenem: u pp. i f f .  A .  R o t h s c h i l d a

i  S y n ó w ;
za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcye w po­
rządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych Kasach 
1 Agenturach.

Członek Zgromadzenia walnego może mieć tylko jeden głos własny i jeden 
jako umocowany.

W razie zastępstwa, pełnomocnictwa wydrukowane na odwrotnej stronie karty 
legitymacyjnej winne być od mocodawcy własnoręcznie wypełnione i podpisane. 

W i e d e ń  dnia 14 Kwietnia 1 867 .

(G89) n a d a  Zawiadowca:a.
Mieszkanie:

na pierwszem piętrze przy Głównym Rynku 
jest (589-3-6)T

sześć pokoi, kuchnia, i. t. d.
od Sgo Jana 4867 r. do wynaięcia. 

Wiadomość w handlu Wojczyńskiego.

  DYREKCYA
nowo na sposób wiedeński urzą­
dzonej Szkoły jeżdżenia i tresury 

k o n i ,
w KRAKOWIE

U l i c a  S t a r o w i ś l n a  Nr. 77, 
zawiadamia interesowanych, że ' k u r s 
nauki jeżdżenia konno^depiero po Świę­
tach rozpoczyna się, zaś kilkanaście koni 
wierzchowych tak dla Dam jakji Mężczyzn 
już z dniem dzisiejszym stoi do wypo­
życzenia. (624-1-3)

1Ionian Piechocki 
Dyrektor i W łaściciel Zakładu.

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone

L A M P Y  L I G R 0 1 N 0 W E
(z zamknięciem bezpieczeństwa)

K i y **palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 
są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela

pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych
z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi 

®HT50% oszczędności.-^ !
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcję osiągnie się 

przez7 godzin za 2 centy siłę światła dwóch najlepszych świec.
Kształty lamp Ligroinowych są w wielktm wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la­
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj­

bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. 
od nojtańszycli cen począwszy do 3 złr. za sztukę. '  ii~ 

gj^f~Tylko za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję 
zaręczenie "^K3

tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko je­
dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub częściowo nabyć. I f j ł .iH ^  

Dflg-Cenników i rysunków bezpłatnie udzielam."®®? Ogniczka
g f  Składy moieh wyrobów znajdują się prawie we wszystkich ’ -------7-

większych m iastach."łi@

Z y g m u n t R e is n e r  w Wiedniu,

I

Lam pa go­
spodarcza.

(187 21-30)T

kieszonk.

Skład fabryczny: Margarethenstrasse N. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse

Do w ydzierżaw ienia
Kobyle z Załężem
Nowego Sącza 2%  mili gościńcem.

Wiadomości udziela Z. S. w P r ó s z  ów- 
k a c h  pod Bochnią, albo Ż .  S .  w G r ó d ­
k u ,  poczta N. Sącz. (669-2-3Y

P u r i t a s ,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO doZiBÓW,
Najskuteczniąjszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
  Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy 1  z f r .

Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem : An-
leitung zur rationeUen Pflege der Zdhne und des Mundesu.

Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako też we wszystkich 
Aptekach i znaczniejszych Handlach galanteryjnych Monarchii austryackiej.

(670-1) August Klein,  ck. nadworny łiwerant, „Wien, am Graben N. 11.

Ważne dla posiadaczy koni!
Przezorny praktyk dokładnie bada, i dopóty nie da swego sądu, dopóki się 

jasno nie przekona; tern też poważniejsze jest zdanie jego. — Podobne zaopinio­
wanie udzielonem zostało po gruntownych badaniach ck. wyłącz, uprzywil. Płynu 
przywrotczego dla koni (Restitutions Fluid), jak  następujące pismo świadczy.

W i e l m o ż n y  P a n i e !
W stajni mojej używam tylko moich własnych lekarstw i jestem wielkim niedo­

wiarkiem dla tak zwanych cudownych środków. Muszę jednak — odpowiadając 
obowiązkowi sumienia — powiedzieć, że działalność pańskiego P łynu przywrot­
czego, przeszła moje oczekiwanie. Rozcieńczony gorącą wodą mydlaną czyni zwich­
nięte ścięgna i żyły miękkiemi jak  skóra, — przestarzałe, a nawet już podejrzane 
zołzy radykalnie wyprowadza, jeżeli środek ten racyonalnie użyty i spirytusem od­
powiednio jest rozpuszczony. — Konia chorego na kolkę w ostatnim okresie, już 
bliskiego zapalenia kiszek, wyleczyłem w przeciągu kwadransa bez wszelkiej inszej 
pomocy, nacierając tylko boki przykrytego kocem: wyleczenie tak prędko na­
stąpiło, że koń po tak krótkim czasie okazał apetyt i wesołość, gdy podczas jazdy 
widoczną była konieczna chęć położenia się, tak że z trudnością przyprowadziłem go 
do stajni. Nie chcę Panu wyliczać wielu innych szczęśliwych kuracyj; o tych wspo­
mniałem dla tego, aby wyrazić wdzięczne uznanie, że pański środek, na wypadki, 
których posiadacze koni najwięcej się obawiają, szybki, niemęczący, a zawsze pe­
wny ratunek daje, a oprócz tego przez swój mocny zapach czyści powietrze w stajni 
daleko lepiej i długotrwałej aniżeli mięszaniny kamforowe.

(99-2-) Przyjm Pan i t. d.
W iener Neustadt Książę Roman Auersperg.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :
BW' w  K R A K O W I E  p .  IM. J A W O R N I C K I , w Rynku gł. w kamieni­
cy p. K i r c h m a y e r a .  pan A. A leksandrow icz  i p. Józef Jahn , 

w e  L w o w i e :  PP. C. Isk ier  ski,  P .  R ik o la sz , S .  Rucker,
A. B erliner.

w Oświęcimie p. St. Dołkowski.
W Przemyślu p. F. Oajdeczka i Syn. 
w R a d z ie c h o w ie  p. Jaśkiewicz

w Białej p. J. Keller i p. J. Knaus. 
w Bielsku p. I. A. Stańko. 
w Borszczowie p. M. Niemczewski. 
w Brzeżanach p. Margulies.

„ p. J. Fadenhecht.
w Czerniowcach p. Ign. Schnirch. 
w Gródku p. J. Willig. 
w Leżajsku p. J. Maresch. 
w Lisku p. Barański. 
w Nowym Sączu Kosterkiewiczowa wdow

BAD des CORDILIERES.
J e d e n  z n a i s k u t e c z n i  e j s z y c h  ś r o d ­

k ó w  przeciw bola zębów. W  jednej chwili 
uśmierza najgwałtowniejszy ból zębów i zapo­
biega przez ciągle użycie pruchnieniu zębów, 
które się psuć zaczęły. 1'roszeU ilo" zę­
bów z gór hordylierskich.

Skład w Paryżu przy ulicy Rivoli N. 33; — 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona Mierzyń­
skiego i we L w o w i e  w aptece Wgo Piotra  
Mikolasza - w W a r s z a w i e  w Składzie m a- 
teryałów apt. p. Gallego. (12-15)

WINO SZAMPAŃSKIE
wprost z Francyi sprowadzone, o- 
clone w skrzynkach, od 10 flaszek 

zacząwszy:
Louis Roederer h Reims: carte blan­

che Jacqucsson et fils, A Chalons 
Cróme de Boury, po 2 złr. 

Napoleon grand vin ; Moet et Chau- 
don ń Epernay, cremant rość, po 
2 złr. 50 cent.

Pół-butelki tych gatunków po 1 złr.
50 centów.

Wina białe austryackie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro. 

Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20 złr. za wiadro, rozsyłają się za 
nadesłaniem nieopłaconem pienię­
dzy lub wskazaniem miejsca ode­
brania należytości, albo pobraniem 
tejże pocztą. (657-2-24)

A l e k s a n d e r  Bloch 
w W i e d n i u ,  Ober-Dobling N. 28.

Precz ze siwizną!
fflelanogóne.

ś  Wyborna tynktura do włosów przygn- 
® -5 towana brzez p. Dicquemare w Paryżu, 
k o  W jednej chwili zmienia siwe włosy na 

zó -§ głowie i na brodzie, i nadaje im kolor 
£ /5  naturalny jak się podoba bez żadnego
0 niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez-
1 i  wonna jest skuteczniejszą nad wszelkie 
Z §-tego rodzaju preparaty.
g °  Składy g ł ó w n e  dla Galicyi, jedynie 

”eS-5Pw dwóch aptekach: w Krakowie u p 
^  o Brunona Miczyńskiego, — we Lwoi wie u p. Piotra Mikolascha.

(480-5-8JT

w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka.
w Sanoku p. J. Jaklicz i p. K. Verderber.
w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Tarnopolu p. A. Morawetz

„ p. J. Jahn.
w Tarnowie p. J. Jahn. 
w Zaleszczykach p. J. Kodrębski.

Pr z e s t r o g a .  Aby nie dać się omylić innerni podobnie nazwanemi nieuprzywile- 
jowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flaszkach z ck. uprzywil. 

płynem przywrotczym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal londyń­
ski i firma apteki obwodowój w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta jest tak­

że na szkle u każdćj flaszki.

B E L G I J S K I E
Patentowane Smarowidło z tłuszczu na Wozy
c i e m n o - n i e b i e s k i e ,  j a s n o - n i e b i e s k i e  i  ż ó ł t e ,

w najlepszym gatunku; nie brać go za surogaty będące w handlu a nieza- 
sługujące na nazwę t ł u s z c z u .

W iedeńskie czernidto kauczukowe na boty,
najlepszy gatunek w pudełkach po 2, 3, 4, 5, 8, 46 i 3 0  łulów. 

F r a n c u z k i  p r o s z e k  a t r a m e n t o w y  (L a  r c in e  d e s  e n e r e s )  
N a j le p s z y  A t r a m e n t  d o  k o p i o w a n ia .

W yborny Atrament kancelaryjny i książkowy w pakietach po l/<1 kilo =  1 
fnt. cłowy, blisko 2 '/ t masy zawierających, w pudełkach po 3 łuty blisko 1 

seidel atramentu zawierających.
Francuzki proszek atramentowy wydaje tani i wyborny atrament; kan­

celaryjny atrament jest bardzo! czarny a atrament do kopiowania kopijuje 
pisma, które przed kilkoma dniami były wykonane. Jasnem jest, jaką ko­
rzyść przynosi nabywać proszek atramentowy, zyskując tem samem koszta 
przesyłki, jakie muszą być wyłożone, sprowadzając płynny atrament, przy któ­
rym płaci się za przewóz wody i kosztowne opakowanie.
P i e r w s z a  w ie d e ń s k a  B a b r y k a  p a t e n t o w a n e g o  t ł u s z c z u  
n a  w o z y  c z e r n i d ł u  k a u c z u k o w e g o  n a  b ó t y ,  p r o s z k u  « »  

t r a n e e n to w e g o  i t d .  w  W ie d n iu .
C om p toir  Stadt W allfischplatz N ro. 7 (ł99-3-6)i |

K ą p i e l e  ź e l e z i s t e
Pyrawartli.

W dniu 1 IMaja r . b . rozpo­
czyna się pora tych sławnych kąpiel 
żelezistych, które tysiącom cierpią­
cym przywróciło zupełne zdrowie. 
Miejsce kąpielowe ze wszystkiemi wy­
godami urządzone, ma wyborowe mie­
szkania, doskonałe restauracye, teatr, 
orkiestrę, piękny salon kuracyjny, pię­
kny ogród parkowy, wielką pływal­
nią i kąpiele w porcelanowych wan­
nach. Doktorom i lekarzom jest wy­
bornie znana skuteczność tych dam­
skich kąpiel, dla tegoj zbyteczne jest 
tutaj wychwalanie tychże. Te skute­
czne kąpiele są tylko o 2*)  ̂ godzin 
od Wiednia odległe. Jedzie się koleją 
do Ganserndorf, gdzie dorożki i po­
wozy gotowe czekają, lub też wprost 
z Wiednia dorożkami, ze stanowiska 
Leopoldstadt, „Hotel Schródera.“ 

Zapytania o mieszkaniach, rozsył­
ce Wody, odbiera Dyrekcya: „Wien, 
Wollzeile Nr. 24,“ lub do Igo Maja 
lekarz kąpielowy Dr Hirschfeld, Pra- 
terstrasse N. 29, lub Dyrekcya k ą­
pielowa Pyrawarth. — Kuracyę pro­
wadzi Dr Hirschfeld. (692-3-6) 

MSyrekcya 
Skcyjnefftt Towarzystwa ką- 
p ie l i  leczących  Pyrawartli*

P A P I E R  W L I N S I
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz.
v r  l o l r a m o  n ,  t ) ____ ± . .  1____ D « n ł n .

reumatyzmy w  lędźwiach  i nerwach biodro­
wych, itp- _ Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza _ i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać [można w K r a k o w i e  
w aptekach p. Bi~unona Miczyńskiego i p. W. 
Redyka,' w W a r s z a w i e  w składzie materya-
łów aptecznych p. Gallego. (13 10-18)

A. KALLENBHRGA
sławne w świecie 

Anatomiczne i Etnologiczne
MUZEUM.

Otwarte od godz. 9 z rana do 7ój wieczór.

Cicionkarai Drukarni _CZASUU W . K irchm ayera. R zadzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


